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zo, przyjeżdża na polowa- 
nle do Białowieży, 


Masowe aresztowania w Rosji 


trwają w dalszym ciągu.-W śród aresztowanych znajdują się najbliżsi współ- 
pracownicy i przyjaciele Lenina.—W więzieniach przebywa 2 tysiące osób 


ny przez rząd hitlerowski, 


Londyn, 22 lutego. 

Pisma angielskie przynoszą dalsze 
informacje na temat aresztowań wśród 
trockistów na terenie Rosii ilość aresz- 
wanych 2000 osób. Wśród nich znajduje 
się 50 wyższych urzędników i najbliż- 
szych spółpracowników Lenina. 

Aresztowano dwuch naczelników o- 
kręgów administracyjnych, a mianowi- 
cie syberyjskiego Leonowa i azowskie- 
go Szeboldewa., Pozatym aresztowano 
kierowniką organizacj! młodych komuni 
stów w okręgu azowskim. Frolitzina 1 
dziewięciu członków zarządu tej orga- 
nizacji, . 

Masowych aresztowań dokonano w 
Odesie, Dniepropetrowsku, Nowosibir- 
Sku, Tomsku i Rostowie nad Donem. 
W Fule aresztowano wybitną działacz- 
kę komunistyczną Ditiatową a w Lè- 
ningradzie siostrę W fe 
biegłym roku Zlnowiewa — Zaksową. 

Kilkadziesiąt osób aresztowano 


wśród wyższych funkcjonariuszy kole-| * 


iowych: | + 
„Czystka* objęła również minister- 
DAAL VEE O E S, 


Po zamachu na marsz.6razianiego 
Beznadziejny stan gen. Liottą 


Wiedeń, 22 lutego 

Śledztwo w sprawie zamachu na 
wicekróla Abisynii marszałka Grazia- 
ni'ego prowadzą władze włoskie z nie- 
zwykłą energią, szukając winnych prze 
dewszystkim w gronie członków daw= 
nej abisyńskiej szkoły oficerskiej w Ad- 
dis Abebie. 

Wedle informacyj ze źródeł włos- 
kich nie jest wykluczone, że głównym 
inicjatorem zamachu był Ras De$ta, 
ukrywający się ciągle jeszcze przed 
okiem władz włoskich i wydający tajne 
rozkazy swym agentom w ONE Abe 
bie, 

Stan zdrowia gen. Liotta r ma być tak 
groźny, iż oczekują lada chwila kata- 
strofy. 


Walki w Abisynii 


Rzym, 22 lutego 

(Pat) Z Addis - Abeby donoszą, iż 
kolumny włoskie „Natale“ i „Tussi“ w 
okolicy południowych jezior nawiązały 
kontakt z grupą tubylców, którzy jesz- 
cze nie wyrazili uległości. 

Grupa ta została rozbita, a kilku jej 
przewódców, w tei liczbie dedzak Be- 
iehe Merid dostał się do niewoli. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryjne wydanie, Eipregón 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 4-go dnia ciągnienia 
1-ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


stwo skarbu. Aresztowano prezydenta 


banku państwa w Moskwie i członka |twórni narzędzi 


byłego trybunału rewolucyjnego Smil- 
ga, zaufanego į przyjaciela Lenina, 


W areszcie przebywa Glebow-Awa-|nego na Uralu, prezes przemysłu gu- 
komisji finansowej Ukrainy, dyrektora |iow, dyrektor największej w Rosji wy- 


wytwórni sztucznego kauczuku, 


przewodniczący przemysłu 


mowego Bitker, odznaczony orderem 


rolniczych, dyrektor | Lenina. Pozatym osadzono w areszcie 


większą ilość wyższych urzędników ko- 


miedzia= | palń. 


Wojska rządowe zajęły Oviedo 


po zaciętych walkach stoczonych z powstańcami. — 
Walki toczą się jeszcze na niektórych ulicach 


Madryt, 22 lutego 


(Pat) Korespondent Havasa donosi, |kacylne miasta. Najzaciętsze walki to- 
iż według wiadomości, otrzymanych z|czyły się dokoła gmachu sierocińca, 
Gijon, wojska rządowe zajęły Oviedó. | znajdującego się na górze, dominującej 


Było to wynikiem operacyj, 
rozwijały się w ciągu ostatnich dni. 
godz, 


ostrźeliwać „miasto, - Następnie wojska 


rządowe przystąpiły do ataku, zajmu-l 
+e0000: 


Po deklaracji płk. Koca 


jakiej nad miastem. Powstańcy stawiali zaja- 
O|dty opór. 

4:ej rano artyleria rozpoczęła|. 
przez bramę Nueva Suno.. Walki toczą 


Wojska rządowe weszły do miasta 


się jeszcze dokoła placu Toro. Większa 
10000000000040000006 


Olbrzymie zainteresowanie w całym kraju 


Warszawa, 22 lutego 

Wszystkie dzisiejsze dzienniki poran 
ne bez względu na swą przynależność 
lub orientację polityczną, przynoszą na 
czołowych miejscach wczorajszą”%dekla 
rację ideowo - polityczną ogłoszoną 
przez pułk. Adama Koca. 

Pisma pełne są opisów w jaki spo- 
sób słuchano deklaracji w całej Polsce 


ŁÓDŹ, 22 lutego, 


czym adwokata Piotra Kona, wywołała 
w Łodzi olbrzymie poruszenie, Nazwi- 
sko jego jest bowiem ściśle związane z 
krwawą historią walk | PeAbÓCZ 
1905 — 1908, to w charakterze 
cosy bezinteresownie ratował ów- 

zesnych bojowców przed szubienicą i 
wieloletnią katorgą. 

Adw. Piotr Kon, który w okresie 
walk niepodległościowych cały swój ma- 
jatek rozdał na cele publiczne, u schyłku 
swego życia znałazł się w ciężkich wa- 
runkach materialnych. Beznadziejna 
walka o byt załamała go psychicznie, 


Paryż, 22 lutego. 
(PAT) Premier Blum wczoraj po po- 
łudniu z St, Nazaires udał się do Nantes, 
gdzie wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którym poruszył przede wszystkim za- 
gadnienia gospodarcze, Premier Blum 
przypomniał, iż system  deflacji został 
potępiony podczas ostatnich wyborów. 
Mówiąc o trudnościach finansowych, 
premier Blum zapewnił, iż rząd będzie 
starał się doprowadzić do stabilizacji 
płac i cen. Trudności finansowe mogą 


(śr) Wiadomość q zamachu samobój-|wił odebrać 


przed megafonami na placach publicz- 
nych, w lokalach organizacyjnych, 
świetlicach, domach prywatnych itd. 

Artykułów jest jeszcze mało, co tłu 
maczy się przede wszystkim. wydania- 
mi  poniedziałkowymi dzienników. — 
Większość dzienników warszawskich 
zapowiada ogłoszenie swego stanowis- 
ka dopiero jutro. 


Adw. Piofr Kon walczy ze śmiercią 


Dotychczas nie odzyskał on przytomności 


W 'sobotę późnym wieczorem postano- 
sobie życie, zażywając 
znaczną dozę luminalu, 

Po ujawnieniu samobójstwa, adwokat 
Piotr Kon, liczący lat 72, przewieziony 
został do szpitala im. Poznańskich, gdzie 
znajduje się pod nieustanną opieką lekar 
ską, Stan jego jest jednak w dalszym 
ciągu groźny. e 

przywrócić mu przytomności, 

Dodać należy, że adw, Kon przygo- 
tował się do śmierci samobójczej z całą 
premedytacją, gdyż, jak się okazuje, 
ubrał się odświętnie, pozostawił listy, 
oraz wręczył służącej jej” dowód 0s0- 
bisty. 


Premier Blom kontynnnje walię z drożyzna 


— Nie chcę używać gróźb — mówił Blum — ale doprowadzić 
muszę do stabilizacji cen i płac... 


być przezwyciężone dzięki współdzia- 
łaniu wszystkich, Nie chcę, powiedział 
mówca, używać gróźb przeciwko niko- 
mu, ale pragnę zwrócić na to uwagę 
osób zainteresowanych", 

„Nigdy w mym życiu zakończył 
swe przemówienie premier Blum — nie 
dążyłem do władzy. Przyjąłem ją uwa- 
żając, iż jest to mój obowiązek, Musi- 
my kontynuować razem nasze wysiłki, 
przezwyciężając przeszkody jedne po 
drugich", 


Dotychczas lekarze niel 


jąc najgłówniejsze połączenia komuni-'część miasta znajduje się już w rękach 


wojsk rządowych. 
Madryt, 22 lutego 
(Pat) Według komunikatu oficjalne- 
go, wojska rządowe dostały się głębo- 
ko do Oviedo, gdzie toczą się obecnie 
walki. Oviedo jest ze wszystkich stron 
atoczonę przez wojska rządowe. 


Zołnierze angielscy wciągnięci 
w zasadzkę 


Krwawa walka w wąwozach 
na pograniczu Afganistanu 
Londyn, 22 lutego. 

Oddział żołnierzy angielskich w In- 
diach dostał się w zasadzkę w pobliżu 
granicy afganistańskiej, Oddział został 
zaatakowany w wąwozie, przy czym 
wywiązała się dłuższa walka, W rezul- 
tacie potyczki jeden żołnierz angielski 
i jeden hinduski zostali zabici a wielu 
rannych. 

Przy pomocy samolotów zdołano na- 
pastników rozproszyć, Jak ustalono, 
oddział angielski został wciągnięty w 
zasadzkę przez znanego przywódcę ple- 
mion w (Wazaristanie Gula Jana, który 
w 1933 roku poprzysiągł zemstę Angli- 
kom za zabicie jego brata -Shera Jana. 


Widzowie rozpoczęli śtrzelanin ę 
ponieważ... byk nie chciał 
walczyć z lwem 

Meksyk, 22 lutego. 

(PAT) Na arenie „El Progresso" do- 
szło do poważnych zajść, które, pomimo 
interwencji policji, doprowadziły do 
strzelaniny i całkowitego zniszczenia 
trybun dla publiczności, 

Przyczyną zajść było niezadowolenie 
publiczności z reklamowanej przez czas 
dłuższy i szumnie zapowiadanej walki 
ery z RE: „Byki PE pobudzają- 
cych go okrzyków, wcale nie ki 
wał chęci do walki z lwem, TER 


Zamach samobójczy 


Łódź, 22 lutego. 

(gr) Bis około godziny 9-ej rano 
wyskoczyła z okna drugiego piętra Sta- 
nisława Mikołajczykowa zamieszkała 
przy ul. Grabowej 12. Do nieszczęśliwej 
kobiety wezwano pogotowie Czerwo- 
nego Krzyża. Lekarz stwierdził złama- 
nie przedramienia i biodra i w stanie po 
ważnym przewiózł ją do szpitala Prez. 
Mościckiego 


Str. 2 ZETOR A Z Z R A OZZOZSZKCWÓW |) || 


TZEBRELŁ 


19r7 EEE Ni. 53 


W stolicach najstarszych uniwersytetów europej kit 


Młodzież, odbywająca studia w Cambridge i Oksfordzie, znajduje się pod nieustanną 
opieką władz akademickich. — Surowy reżim w; internatach. — Nocne kontrole 
w lokalach rozrywkowych i na ulicach 


W 700-lecie słynnej wszechnicy angielskiej 


(t) W roku bieżącym słynna wszech- 
sica w Oksfordzie obchodzi 700-lecie 
swego istnienia, W związku z tym w jed 
nym z pism francuskich ukazał się nie- 
zmiernie interesujący artykuł o stosun- 
kach, panujących w tej najstarszej uczel- 
ni w Europie. | 

Uniwersytety w Oksfordzie i Cambrid- 
ge są właściwie miastami uniwersytec- 
kimi, a nie uniwersytetami w miastach. 
Studenci mieszkają tu nie we własnych 
mieszkaniach, ale w specjalnych interna- 
tach, prowadząc życie, zupełnie odosob 
nione od reszty społeczeństwa. W kole- 
gium upływa życie studenta. Bardzo rzad | 
ko wolno mu opuszczać jego teren bez, 
specjalnego zezwolenia władzy uniwersy 
teckiej. Godziny odwiedzin dla gości są 
ściślę oznaczone i surowo przestrzegane. 

Każdy student otrzymuje do swej dys 
pozycji mały, dwupokojowy apartamen- 
cik z łazienką. Studenci jadają zazwy” 
czaj w swoich pokojach, jedynie obiad 
spożywają we wspólnej jadalni, ozdobio- 
nej wspaniałymi obrazami i urządzonej 
w stylu średniowiecznym. 

W dniach, gdy dozwolone są wizyty į 
gości z miasta około godziny piątej po, 
południu, podawane są studentom oraz 
przybyłym podwieczorki. Na tych pod- 


wieczorkach mogą być również obecne 
kobiety, krewne studentów. 

Zdarzyło się, że pewien dowcipny stu 
dent przebrał się w damskie stroje i 
oczywiście, po podwieczorku pozostał 
nadal w kolegium, Jeden z pedlów, pilnu 


|jący porządku, zauważył, że gmach kole 


gium opuściło tylko osiem kobiet, pod- 
czas gdy naliczył ich dżiewięć w sali ja- 
dalnej. Pedel przeprowadził śledztwo i 
stwierdził, że owa dama znajduje się w 
pokoju jednego z wychowanków uniwer-| 
sytetu. Zgorszony tym zawiadomił o! 
wszystkim rektora. 

Ten udał się do pokoju studenta, pi | 
dejrzanego o niemoralny tryb życia i z. 
żądał otworzenia drzwi, Student natych= 
miast spełnił rozkaz. W pokoju jednak 
nie było żadnej przedstawicielki płci 
pięknej. Wtedy student zaskarżył pedla, 
że śmiał go podejrzewać o Bietnocelnościj 
Biedny pedel otrzymał surową naganę i| 
w końcu gotów był uwierzyć, że padł 
ofiarą halucynacji. Ale studenci, EM zi 
wawszy się nad nim, opowiedzieli, PE 


go figla mu spłatali, 

Studentom wolno wychodzić na mia- 
sto jedynie w tradycyjnym stroju, składa 
jącym się z rodzaju czarnej togi i cza- 


peczki, przypominającej birety naszych 


t 


sędziów. Kto nie zastosuje się do tego 
obyczaju, podlega surowym represjom. 
Jest nawet specjalny urzędnik uniwer- 
sytecki, który baczy, aby studenci stoso* 
wali się do tych przepisów. Jeżeli urzęd- 
nik taki spotka na ulicy Oksfordu lub, 
Cambridge studenta nieprzepisowo ubra 
nego, ma prawo go wylegitymować, — 
Przeważnie studenci na widok tego „do- 
zorcy” uciekają co sił w nogach. Zaczy- 
na się gonitwa po ulicach, Najczęściej 
udaje się studentowi, ku uciesze gapiów 
ulicznym, zmylić pogoń prześladowców. 

i dostać się do kolegium. 
I w nocy studenci otoczeni są czujną 
opieką. Od czasu do czasu odbywaj. se 
i lo 


leży w łóżku, zapisuje się 
i zawiadamia rektora, który stosuje po-; 
rządkOwe kary. 

Przez cały czas studiów, młody gen- 
tleman angielski musi się stosować do, 
ścisłych rygorów. Wyrabia to w nim po-j 
czucie dyscypliny i kształtuje charakter. 
Ale za to jest na każdym kroku skrępo-| 


! wany licznymi przepisami i brak mu naj- 


większego skarbu młodości — swobody, 


Jak lordowie przygotowują się do koronacji 


Krawcy, fryzierzy i jubilerzy londyńscy zawaleni et b —| 
ają 


Kosztowne toalety 


(sb) Anglię opanowało wielkie pod- 

| „niecenie w związku z aiea Ea 

do wspaniałych uroczystości SYcY| 

nych. Jak wiadomo, wszyscy lord: je, | 

parowie i książęta angielscy otrzymali 

zaproszenie do wzięcia udziału w uro- 

czystościach, Nie wszyscy jednak będą 
na nich obecni, 

Mimo szlacheckich tytułów, wielu lor- 
dów nie posiada dostatecznych fundu- 
szów na uczestniczenie w koronacji. Każ- 
dy z nich musi wydać najmniej di 
funtów szterlingów czyli 25,000 złotych. 

Tak olbrzymią sumę pochłonie spe- 
cjalny strój, jaki muszą sobie sprawić go- 
ście uroczystości królewskich. Specjal- 
ny komitet uroczystości koronacyjnych 
pod przewodnictwem księcia Norfolku 
opracował strój, obowiązujący wszyst- 
kich w dniu koronacji, 

Odbyły się konierencje z krawcami 
piękny damskimi i fryzjerami, których 
poinformowano dokładnie jak mają ub- 
rać swych klijentów., Wszyscy paro- 
wie i lordowie muszą w czasie koronacji 
nosić „Coronets* to jest małe pozłacane 
korony. Kosztują one po 20 funtów 
czyli blisko 500 zł, W zależności od po- 
siadanego tytułu „Coronets” są bardziej 
ozdobne i oczywiście — droższe, Ko- 
rona barona posiada 16 srebrnych kulek, 


korona księcia osiem liści jagody, Ko- 
rony dla kobiet są trochę tańsze. 
Natomiast bardziej kosztowne są 


ozdoby dla kobiet, które winny one no- 
sić w czasie przyjęcia, po koronacji, Mu-, 
szą one nosić diademy, Najtańszy z nich, 
koztuje 3.000 funtów szterlingów, a naj- 
droższy 10 tysięcy funtów—czyli ćwierć 
miliona złotych, | 

Jubilerzy londyńscy są obecnie zawa- j 
leni pracą. Suknie dam pochłoną rów- | 
nież kilkadziesiąt funtów szterlingów. | 
Wspaniały płaszcz musi być ozdobiony 
śronostajami, 120 funtów szterlingów, 
a więc 3.000 złotych kosztować będzie 
strój mężczyzny, przeznaczony na uro- 
czystość koronacyjną. 

Kawalerowie rozmaitych odznaczeń 
jak Orderu Podwiązki lub i h — mu-| 
szą być ubrani jeszcze wspanialej. Sam 
płaszcz dla nich sporządzony i ozdobio- 
ny gronostajami z jedwabiu kosztować 
będzie 300 funtów czyli 7.500 złot ch. 
Odznaczeni orderami św. Patryka i kilku 
mniejszymi orderami mogą posiadać 

łaszcz w cenie 40 funtów szterlingów. 
Biosińkowo najmniej wydadzą dyolo- 
maci państw obcych. 


arystokratycznych 

milionowe sumy 

Ich nie obowiązują żadne przepisy i 

a wziać udział w koronacji w _ stro- 
jach” orowych lub mundurach woj- 
skowych swego kraju. Muszą jedynie po 
siadać niate- kapelusze ozdobione 
piórami, Kapelusz taki kosztuje 250 
złotych. 


iście, 
scho- 


"Eułowiek, który 


Rekord angielskieg. 


Klub wrog 


„Panny na wydaniu* wypowiedziały wojnę członkom organizacji 


(t) W amerykańskim mieście St. Louis 
powstał niedawno oryginalny klub męż- 
czyzn, którzy rozczarowali się do insty- 
tucji małżeńskiej W klubie tym zbie- 
rają się przeważnie żonaci, któ! ob- 
rzydło ognisko domowe, Każdy kandy- 
dat na członka klubu musi przed tym wy 
pełnić kwestionariusz, że jest wrogiem 
kobiet i że w duchu pozostał zwolenni- 
kiem swobody kawalerskiej. 

Regulamin klubu przewiduje szereg 
kar i grzywien dla tych członków, któ- 
rzy sprzeniewierzyli się statutowi, Tak 
więc członek klubu, który afiszuje się 
publicznie poza żoną z innymi kobieta- 
mi, zostaje bezapelacyjnie wykluczony 
z klubu. Według statutu żona jest złem 
koniecznym, które należy znosić, jako 
dopust Boży. i 

Wieść o powstaniu tego klubu wywo- , 
łała istny popłoch wśród przedstawicie- 
lek płci pięknej w mieście. Podniosły 
one straszliwy alarm i zapowiedziały nie 
ubłaganą walkę z członkami klubu. Cit 


gości pochłan 


szable w teyzj 
jalne polecenia wydano je-| 
rom adyńskim. Opracowano jeden typ] 


służył 4 królom kn 


o ministra Simona 


ju tego roku, — tak że służba pod rząda-| 
mi tego króla nie trwała zbyt długo, 
lecz mimo to Simon z pewnością ustali 
jedyny w swoim rodzaju rekord. —' 


ów kobiet 


jednak nie wiele sobie z tego robią ii 
chcąc uwolnić się od natręctwa i nie- 
dyskrecji swych połowic, odbywają swe 
SAPENA i o kolejno w innym; 
zakOnspirowanym lokalu. 


i 
tym 
łem. 
ważone, twierdziły, że klub zawiedzio- 
nych mężczyzn i tak długo istnieć niej 
będzie, co najwyżej do lata, wtedy bo- 
wiem plaża roi się od czarujących ko- 
biet, na widok których panowie z klubu 
z pewnością złamią swoje kawalarskie 
śluby, 

Jak donoszą pisma miejscowe, niektó 
rzy członkowie klubu wystapil: na ostat- 
nim zebraniu z propozycją złagodzenia 
przepisów regulaminu na okres letni. 


żon parów, lor; 


miast jasnym światiem, 
ilość energi elektrycznej w ciele hr. Be- 
reny słabnie, a rano zwiększa sie. Do- 
iychczas nie wyświetlono łego niezwy- 


Ludzie, którzy „bogacą się 
dzięki... bezczynności 


Bajońskie zarobki mieszkańców 
wysp Malajskich 


(z) „Daily Express" opisuje dziwne 
położenie, jakie wytworzyło się na na- 
leżących do Wielkiej Brytanii wyspach 
IMalajskich, których mieszkańcy bogacą 
sie z dnia na dzień dzięki temu, źe. 
próżnują. : 

Na cały szereg artykułów, dobywa* 
nych i wywożonych z Wysp Malaj- 
skich, jak ołów, guma, kopra itp. istnie- 
je kontyngent, wprowadzony w celu u- 
iniknięcia przeładowywania rynku. Wła” 
jściciele hut ołowianych oraz gumowych 
i kokosowych plantacyj otrzymują ze- 
zwolenie na wywóz określonych ilości 
swych produktów. Zezwolenia te nie 
są jednak imienne | mogą być sprzeda- 
wane właścicielom czynnych firm. Wy- 
twarza się więc sytuacja, że bardzo licz- 
ni mieszkańcy Dbogacą się dzięki temu, 
że- nie eksploatują naturalnych bogactw, 
stanowiących ich własność. Każda zwyż 
ika cen, notowana na rynkach Świato- 
wych, podnosi jeszcze ich zarobki, się- 
igające obecnie astronomicznych cytr. 

„Daily Express“ opisują m. in. spra- 
wẹ pewnego Chińczyka, właściciela skle 
pu w Malai, który przed czterema laty 
zarabiał 6 funtów tygodniowo. Przed 
tygodniem Chińczyk ten na pokrycie 
pewnego zobowiązania wypisał czek 


— jak twierdzi bank, z którym pozosta- 
je w stosunkach handlowych, spokojnie 
Jest to bynajmniej nie 


2-tygodniowa „podróż” 
kolejką podziemną 


Oryginalny pomysł bezdomnych 
nowojorskich 


(z) Przed paru dniami przy wyjściu ze 
stacji jednej z nowojorskich kolejek pod- 
ziemnych ukazali się mężczyzna i kobie- 
ta, którzy przecierając oczy, spoglądali 

a dzienne. 


ciło na siebie uwagę i kilka osób poczę- 
jło ich inte 
to John-i Rosa Martarella, którzy od 
czasu pozostawali bez pracy, 
a ostatnio stracili dach nad głową. 

że w nowojor- 
za 
jać 


tam pozostać, — 


z jednego 
do fed ppt ze ZEN 


do końcowej stacji (W! wagonach 
i jasno i można było się tak 
by w kąciku spędzić noc. Mar- 
tym tanimi 
Ech h. Pi pasie) 
stacyj iemnych. Przymusowe „ 
że" bezdomnych trwały 2 tygodnie. 
= Blogi żyć tak długo jeszcze — 
opowiada: rtarella — lecz Rosa nie 
mogła wytrzymać i dlatego postanowiliś- 
my wyjść na powierzchnię. 

Kto wie, ilu bezdomnych nowojor* 
skich wpadło na ten sam pomysł i wę- 
drując z wagonu do wagonu, z pociągu 
do pociągu, znajduje przytułek w kole- 
jach podziemnych, 


£ 


Czy wiecie, że... 


— w, dzielnicy murzyńskiej Nowego 
Jorku, Harlem, powstała bójka w jednej 
z miejscowych restauracyj, Jest to naj- 
większa masakra, jaką zanotowały kro- 
niki policyjne w Ameryce, Bójka trwała 
cztery godziny, a wzięło w niej udział 
1500 murzynów. Policja była bezsilna 
i dopiero po przybyciu silnego oddziału, 
uspokojono walczących przy pomocy 
bomb gazowych. Sto osób odwieziono 
o szpitala w stanie ciężkim, a kilkaset, 
po opatrzeniu, do domów. 

— w instyfucie fizycznym w Buda- 
peszcie badany jest obecnie hrabia Jan 
Bereny, znany arystokrata węgierski, 
majacy 63 lata. Bereny wydziela z sie- 
ie prąd elektryczny, tak jak gdyby był 
idynamo'maszyną. Gdy bierze do ręki 
lampę neonową, zapala się ona natych- 
Pod wieczór 


łego tenomenu. 


na.. 100.00 łuntów szterlingów i mógł 


„ Zachowanie ich zwró ` 


lować. Okazało się, że byli 


Nr. 53 i A 


1937 


Dziś proces 
dnspektora Noska 
Łódź, 22 lutego. 

(k) Dziś przed Sądem Apelacyjnym 
w Warszawie rozpoczyna się sensacyj- 
ny proces przeciwko Zygmiintowi No- 
skowi, podinspektorowi policji i b. na- 
czelnikowi wojewódzkiego urzędu śled- 
czego w Łodzi. 

Podinspektor Nosek skazany został 
dnia 16 października ub. r. przez Sąd 
Okręgowy w Łodzi na półtora roku wię 
zienia za przekroczenia służbowe i nie- 
dopełnienie władzy. 

Podinsp. Noska bronią adw. adw. 
Aschenbrenner i Gajewski. 


I 


TEBSIZSŚ 21 


Sensacyjna kradzież planów wynalazków 


Rysunki aparatu do wynajdywania złota w ziemi 
zniknęły z warsztatu wynalazcy 


Łódź, 22 lutego. 

„ (v) Swego czasu „Express“ obszer- 
nie donosił o sensacyjnym wynalazku 
łodzianina p. Bronisława Hessa, zdol- 
nego mechanika, który opracował spe- 
cialny przyrząd do wynajdywania zło- 
ta i metali w ziemi. Wynalazek ten od- 
dał wielu osobom nieocenione usługi 
przy wynajdywaniu zakopanych skar- 
bów, oraz wyszukiwaniu złóż rud me- 


tali. P. Hess opatentował poza tym kil- 
kanaście innych wynałazków i praco- 
wał nad szeregiem dalszych. 
Przybywszy przed paru dniami ra- 
no do warsztatu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 156, p. Hess stwierdził, że w oknie 
parterowego drewniaka w którym 
mieści się warsztat wybita jest szyba. 
W warsztacie znać było ślady niepro- 
szonych gości, którzy skradli dwie rol- 


Burzenie ruder w Śródmieściu 


Władze przystąpiły już do rozbiórki parterowego domku przy ul. 
Piotrkowskiej 75.—Na tym miejscu wzniesiona będzie kamienica 


Łódź, 22 lutego 

(k) — Donosiliśmy swego czasu, że 
władze budowlane powzięły. decyzję o 
rozbiórce parterowego domku przy 
ul. Piotrkowskiej 75, szpecącego wy- 
gląd śródmieścia 1 grożącego zawale- 
niem się. 

Ponieważ jedyny lokator tego domu 
właściciel sklepu, wyprowadził się — 
onegdaj przystąpiono do rozbierania tej 
rudery, ustawiając przed posesją, ze 
względów bezpieczeństwa publicznego 
drewniany płot. 

„Jak się okazuje, domek przy ulicy 
Piotrkowskiej 75 wybudowany został 
przed stu laty, a więc wówczas, gdy 
Łódź była małą mieściną, liczącą zaled 
wie kilkanaście tysięcy mieszkańców. 

Był on postawiony przez prawdzi- 
wych mistrzów sztuki ciesielskiej i sto- 
larskiej, czego dowodem jest, że nawet 
potężny ząb czasu nie potrafił naruszyć 
fundamentów, które zachowały się w 
doskonałym stanie. Jedynie stropy by- 
ły już przegniłe i groziły katastrofą. 

O tym, że domek ten stoi już około 
100 lat świadczy fakt, że deski zbiłane 
były drewnianymi ćwiekami, gdyż 
przodkowie nasi w owych czasach nie 
znali i nie używali żelaznych gwoździ. 

Burzenie tej historycznej rudery po 


trwa około dwuch tygodni. Potem pląc| Rozbiórka domku przy ul, 


się oczyści, a na wiosnę ma tym sa- 
mym miejscu rozpocznie się budowa 
nowej, kilkupiętrowej kamienicy miesz- 
kalnej. 

Jeszcze przedtem władze przystą- 
płą do rozbiórki kilku innych ruder 
znajduiących się na ulicy Piotrkow- 


Piotrkows 


'skiej w samym centrum miasta. Rude- 
|ry te znikną w najbliższym czasie z po- 
| wierzchni ziemi, a na ich miejsce po- 
wstaną nowe, piękne gmachy, które pod 
niosą wygląd estetyczny naszego mia- 
sta. 


kiej. Widok od strony podwórza, 


Zabiła kochanka swej siostry 


Gustanowa strzeliła do siebie w obecności lekarza i sanitariuszy. 
W dniu 4 marca r. b. odbędzie się rozprawa sądowa 


„ Łódź, 22 lutego. 

(gr). — W dniu 4. marca r. b. odbę- 
dzie się w sądzie okręgowym sprawa 
Bronisławy Gustanowej, żony funkcjo- 
nariusza państwowego, która .w miesz- 
kaniu własnym  zastrzeliła przyjaciela 
swej siostry, Tadeusza Nowickiego, 
emeryta państwowego, 

Gustanowa, po oddaniu strzałów do 
niedoszłego szwagra, już w obecności 
lekarza pogotowia, sanitarnego i swego 
męża, strzeliła do siebie. W stanie po- 
ważnym przewieziono ją do szpitala. 

Początkowo życiu Qustanowej gro- 
ziło poważne niebezpieczeństwo, dzięki 
jednak troskliwej opiece lekarzy, ura- 
towano ją. Po okresie rekonwalescencji 
umieszczono Gustanową w więzieniu 
przy ul. Kopernika. 

Jak wiadomo, Nowicki przybył kry- 
tycznego dnia do Gustanów, zamieszka- 
łych przy ul. Mazurskiej 6 na Chojnach. 
Tam zastał małżonków Gustan i, będąc 
nieco podchmielony — wszczął awan- 
turę z Gustanem, W pewnej chwili No- 
wieki rzucił się na swego przeciwnika 
C e A ZEREŃOWZSIWORACJKO 


Dyżury apiek 
Nocy dzisiejszej dyżurułą następujące apte 
ki: S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha- 
remza (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka 
(Piotrkowska 65). J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac 
Boernera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Ep 


i usiłował go udusić. Nagle padł strzał. 
Okazało się, że Gustanowa strzeliła w 
obronie męża. 


Rozprawę sądową, wyznaczono na 
dzień 4. marca r. b. budzi duże zainte- 
resowanie wśród mieszkańców Chojen. 


Dzisiejsze konferencje 


Szewcy i: pończosznicy 


Łódź, 22 lutego. 
(k) Dziś, w poniedziałek, odbędą się 
w inspekcji pracy dwie konferencje: z 
szęwcami, którzy strajkują już od tygo- 
dnia i z pończosznikami, zatrudnionymi 
przy maszynach okrągłych, którzy wy- 
sunęli szereg żądań pod adresem prze- 
mysłowców. 
` Szewcy, jak wiadomo, domagają się 
podwyżki płac, ubezpieczenia wszyst- 
kich szewców - chałupników i t. d. Poń- 
czosznicy zaś m. in. żądają, aby komi- 
sja, mająca ustalić stawki na nowe arty- 
kuły miała charakter arbitrażowy. Po- 
zostałe postulaty przemysłowcy uwzglę 


w Inspektoracie Pracy 


walczą o poprawę bytu 
dnili — na ten nie chcą się zgodzić. 

Natomiast jutro, we wtorek, odbę- 
dzie się konferencja z woźnicami, w Śro- 
dę poraz pierwszy zbierze się nowo u- 
tworzona komisja mieszana, powołana 
dla załatwienia spornych spraw w prze- 
myśle kotonowym w Łodzi. 

Na czwartek wyznaczona została 
konferencja w sprawie zawarcia umo- 
wy zbiorowej z właścicielami tormiarń 
pończoch, którym związek zawodowy 
proponuje 10 procentowy upust od cen- 
nika w przemyśle pończoszniczym w 
Łodzi. 


Zaręczyła się z zamożnym wdowcem, 


buy móc utrzeć 
Łódź, 22 lutego. 

(gr) Maria Sikorska, dwudziestosied- 

mioletnia niewiasta, poznała przed kilku 

miesiącami niejakiego Alionsa Czapnika, 

wdowca, mającego na utrzymaniu dwo- 

je nieletnich dzieci. Czapnik, zachwyco- 


stein (Piotrkowska 225). Z. Szymański (Prze [ny urodą młodei kobiety, zapropował jej 
ZEE ZA ZRANEIREZZEH 
i 


Nie zwiekajcie z ofiarą 


na Pomoc Zimową! 


wspólne pożycie I kiedy Sikorska wy- 
razila swą zgodę, wręczył jei 450 zło- 
tych na urządzenie nowego mieszkania. 

Po krótkim czasie Czapnik dowie- 
dział się, że narzeczona jego żyje z ko- 


swego kochanka 
chankiem i otrzymane od niego pienią- 
dze oddała swemu amantowi. Po burzli- 
wej awanturze, oświądczył Sikorskiej, 
że zrywa z nią zaręczyny i zażądał 
zwrotu pieniędzy. 

Wobec odmowy ze strony Sikorskiej 
poszkodowany złożył zameldowanie w 
policji. 

Sąd, stwierdził oszustwo ze strony 
oskarżonej i wobec obciążających ją ze- 
znań ze strony świadków, skazał Sikor- 
ską na 10 miesięcy więzienia, 


l 


ki papierów z planami. 

Jedna rolka zawierała plany opraco- 
wywanego wynalazku z dziedziny woj- 
skowej, a mianowicie projektu miny 
pełzającej, druga rolka zawierała szki- 
ce turbiny gazowej I częściowo rysun- 
ki aparatu do poszukiwania metali w 
ziemi. Złodzieje skradli jeszcze kilka 
luźnych arkuszy planów í rysunków bez 
obiaśnień, między innymi rysunki apa- 
ratu ustalającego lot samolotu do punk- 
tu pionowego. 

Wynalazca jest zdania, że złodzie- 
jowi chodziło zapewne o plany aparatu 
do wykrywania złota w ziemi, zamiast 
którego jednak wykradł szkice trzech 
rozpoczętych prac nad innymi wynalaz 
kami. Szkice i plany nie posiadają dla 
złodzieja żadnej wartości, albowiem są 
niepełne i nie będzie ich mógł wykorzy 
stać. Natomiast stanowią one cenny do- 
kument dla wynalazcy, którego utrata 
dotychczasowych obliczeń zmusi do 
ponowienia gigantycznej pracy. 

P. Hess zgodziłby się na wymianę 
części planów na całkowite plany jed- 
nego wynalazku, ażeby nie ponieść 
zbyt wielkich szkód. 

Aparat do wykrywania złota w zie- 
mi cieszył się wielkim zainteresowa- 
niem, gdyż olbrzymia ilość ludzi dopy= 
tywała się o cenę i pertraktowała o 
nabycie wynalazku. 

Sensacyjna ta kradzież wywołała 
w kołach zainteresowanych techników 
i mechaników olbrzymie poruszenie. 
Plany wynalazków chowane są zazwy- 
czaj w specjalnej skrytce w warsztacie 
1 złodziej musiał podpatrzeć wynalazcę 
w chwili gdy plany chował do skrytki. 

Prawdopodobnie kradzieży dokonał 
jakiś interesant, który nie mogąc się 
zdobyć na kupno wynalazku — usiło- 


i |wał w ten sposób wejść w jego postada- 


nie. 


ZIS 


ADRIA: — „Mayerling”, s 
CASINO: — „O czym marzą kobiety”, 
CORSO: Braterstwo krwi”, 


EUROPA: — „Ostatni Mohikanin*. 
GRAND-KINO: — „Czarujące Oczy”. 
METRO: — „Mayerlinę”. 

4 — „Fedora”. 
PALACE: — „Dla Ciebie Marlo", 
PRZEDWIOŚNIE: — „Mola gwiazdeczka”. 
RAKIETA: — „2 dni w raju". 
RIALTO — „Dzieci szczęścia” 
TON: — „Rok 2000 


TEATR MIEJSKI, 
wTRAVIATA" Z ADA SARI ' SMIRNOWEM 
1 BAŁABANEM W. ŻE MIEJSKIM. 

Dziś w poniedziałek o godz. 8,30 wieczorem 
tylko jeden raz piękna opera „Traviata” w ka- 
ttalaej obsadzie światowej sławy anijataw Ada 
jari, Śmirnowem į Bałabanem w rolach głów- 
nych. Nochowicz, Folański, Piątkowskaj Miko- 
łajczyk dopełnią świetnej obsady. Przy pulpicie 
kapelmistrzowskim dyr. T. Ryder. 


TRZY OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „BĘB- 
NA" W TEATRZE MIEJSKIM. 

Ta nader przyjemna i wesoła komedia ukaże 
się tylko trzy razy, to jest we wtorek o godz. 
1,30 wiecz. oraz w środę į czwartek o godzinie 
8,30 wiecz. z Zulą Dywińską, Antonim Różyo* 
kim i Hilda Skrzydłowską, znajdą nader wdzięcz 
ne pole do popisu. 

TEATR POLSKI 
Ceglelniana 27 

Dziś w poniedziałek, dnia 22 lutego b. r, « 
godzinie 8.30 wiecz. wraca na scenę Teatre 
Polskiego znakomita sztuka genialnego satyry+ 
ka Bernharda Shaw'a „Profesja pani Warren". 
Jest to jedna z najbardziej gorących sztuk, 
świetnego pisarza, poruszająca w sposób bez- 
względny i radykalny rany społeczne. Kaple 
talne sceny między matką i córką są słuchane 
przez publiczność z zapartym oddechem, Cała 
Łódź teatralna musi tę sztukę zobaczyć. Głów- 
ne role grają Irena Forecka (znakomita pani 
Warren), Łopuszańska, Tokarski, Nowosłejski, 
Buczyński, Nawrocki, Sztukę Świetnie wyre- 
żyserował Karol Borowski reżyser Tęatru Na- 
rodowego w Warszawie. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18), 3 

Dziś i dni następnych jedną z nafznakomit- 
szych komedyj Al. Fredry „Damy i huzary” 
pod reżyserią H. Morycińskiego, W doskonale 
zgranej obsadzie: B. Bronowska H. Łapińska, 

[2 Sykulska, J. Zakrzyńska J. Gosławska, K 
Leszczyński, K. Wieliniarz, B. Bolkowski, Z, 
Bończa, M. Zoner i inni, 
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Prze 


iemnica. Pawła Grzeszolskiego 


W ainmaosierze iniryść i plotek 


VI. 

Smutna i tragiczna jest spowiedź Pe- 
lagii Staciwińskiej-Grzeszolskiej. Ileż 
nasuwa ona myśli, jakże Inaczej każe 
ustosunkować się do tej młodej kobiety, 
która tak wcześnie poznała co to ból i 
krzywda ludzka. Chciała ona zerwać 
znajomość z Liszczykiem za wszelką ce- 
nę. Ale Liszczyk był bezwzględny, u- 
party. Staciwińska musiała posługiwać 
się wręcz kłamstwem, sądząc, że w ten 
sposób zdoła wpłynąć otrzeźwiałąco 
na tego chłopca. Ale oddajmy głos jej 
samej. Posłuchajmy jej spowiedzi. 

— Poznałam Grzeszolskiego w kwiet- 
niu 1930 roku, gdy odwiedziłam siostrę 
w biurze. Od tego czasu kłaniał mi się, 
gdy mnie spotkał. Kłaniał mi się rów- 
nież wtedy, gdy szłam z Liszczykiem. 
Pewnego razu, gdy Grzeszolski, prze- 
chodząc obok ukłonił się, Liszczyk za- 
pytał: i 

„Czy i ten jest twoją sympatią?“ 

Odpowiedziałam twierdząco, Pytał 
mnie Liszczyk, czy kwiaty, które wi- 
dział w moim mieszkaniu są od Grze- 
szolskiego. Odpowiedziałam — „tak“. 
Przecież chciałam go w ten sposób zmu 
sić, by przestał mi się narzucać. A by- 
ły to kwiaty, które siostra otrzymała 
od swego narzeczonego. 


W tym mniej więcej czasie siostra 
dostała od Grzeszolskiego gruby bru- 
lion do przepisania w języku francus- 
kim. Nie znała dobrze tego języka, więc 
ja za nią ten brulion przepisałam, Grze 
szolski poznał po charakterze pisma, że 
to nie pisała siostra, a gdy dowiedział 
się prawdy, przysłał mi przez słostrę 
50 złotych w kopercie, nie chcąc, jak 

žale wyraził, korzystać za datnio z usług 

„Aieznajomej. osoby. Nie przyjęłam tych 
pieniędzy. Wobec tego Grzeszolski przy. 
słał mi przez siostrę neseser. 


1 sierpnia 1930 roku wyjechałam z 
Sosnowca do Krakowa, Liszczyk, jadąc 
z kolonii gimnazjalnych do Sosnowca, 
wstąpił do mnie wraz ze swym kolegą 
Pomirskim. Został, przenocował u moich 
krewnych, a Pomirski wyjechał tego 
samego dnia. Na drugi dzień Liszczyk 
dał mi do zrozumienia, że chetnie za- 
trzymałby się u mnie kilka dni, Nie ży- 
Szyłam sobie tego. Prosiłam siostrę, 
by mu powiedziała, by wyjechał. Sio- 
stra, która była ze mną w Krakowie, 
Japrosiła Liszczyka do pokoju i poka- 
Bała mu neseser, Powiedziała, że przy- 
wiózł mi to osobiście Grzeszolski. Li- 
%czyk wyjechał tego samego dnia. 


Po paru dniach nadesłał mi do Kra- 
kowa list, w którym pisze, że dowie- 
dział się wszystkiego o Grzeszolskim, 
i że nie jest on dla niego niebezpiecz- 
nym rywalem. Wyjechałam z Krakowa 
15 sierpnia. W Szopienicach zauważy- 
łam Liszczyka, który czekał na nas. — 
Wręczył mi bukiet róż. Roześmiałam 
się — róże były zwiędłe. Kazałam Li- 
szczykowi, aby dał te kwiaty koleja- 
rzowi. Liszczyk rozgniewał się i wrzu- 
cit bukiet do kosza. Wyjeżdżając z 
Krakowa, kupiłam w jednej z księgarń 
książkę p. t.: „Polska pieśń miłosna" Lo- 
rentowicza. Pokazałam tę książkę Li- 
szczykowi, mówiąc, że i ią otrzymałam 
od Grzeszolskiego. Liszczyk chciał tę 
książkę wyrzucić przez okno. W Sos- 
nowcu pożegnał się tylko z moją siost- 
rą Od tego czasu szpiegował mnie. 
Pewnego wieczoru przyniósł mi dozor- 
ca kartkę od Liszczyka, w której pisał, 
że widział mnie idącą koło cerkwi pod 
rękę z Grzeszolskim. Była to niepraw= 
da. Nasteovego dnia Liszczyk czatował 
na mnie przed domem. Powiedział, żę 
pójdzie do Grzeszolskieji i opowie jej 
wszystko. 

Gdy spotkałam Grzeszolskiego na | 
ulicy, zaczepiłam go, powiedziałam, że | 
mam mu do zakomunikowania ważną | 
rzecz. Przeprosiłam go za intrygę, 
którą go wpiątałam i prosiłam, by 
jaśnił wszystko żonie. Ale Liszczyk 
działał. Po powrocie do domu zastałam 
samą tylko matkę, W pewnej chwili 


wpadła jakaś kobieta z rewolwerem w 
ręku, powiedziała, że jest żoną Grze- 
szolskiego i zażądała, bym jej oddała 
neseser i książkę. Dałam bez jednego 
słowa. Wychodząc Grzeszolska zawo- 
lata: „POPAMIĘTACIE MNIE, JE- 
STEM OBYWATELKA BUGAJÓW- 

Po pewnym czasie spotkał mnie Li- 
szczyk i powiedział, że Grzeszolska 
chce Iść na mnie ze skargą do dyrek- 
torki seminarium, gdyż znalazła w 
kieszeni męża grzebień i podejrzewa, 
że pochodzi ode mnie. Liszczyk zapro- 


| 


| 


szczyk wybiegł do sąsiedniego pokoju. 
Grzeszolska sprowadziła sąsiadkę Ser- 
wicką i wskazując na mnie, zawołała: 
„TO JEST KOCHANKA MĘGA MĘŻA, 
STACIWIŃSKA! JUŻ TERAZ ROZU- 
MIEM DLACZEGO MÓJ MĄŻ PRZY- 
JAŁ JEJ SIOSTRĘ DO BIURA. JEDNĄ 
w W BIURZE, A DRUGĄ POZA BIU- 
EM“. 

Gdy wróciłam do domu i opowie- 
działam ze łzami matce wszystko, 
matka poszła z nami do lekarza. Dr. 
Suchodolski po zbadaniu siostry i mnie, 
wydał nam świadectwa dziewictwa. — 


ponował, abyśmy poszli do Grzeszols- |Chciałyśmy wówczas skarżyć Grze- 


kiej i wyjaśnili wszystko. Zgodziłam się 
z radością. Gdy jednak weszliśmy do 
mieszkania Grzeszolskiego, żona jego 
zaczęła rzucać na mnie obelgi. Nie spo- 
dziewałam się takiego przyjęcia, stałam 
bez słowa, nie wiedząc co odpowie- 
dzieć.W tym momencie zjawił się Grze- 
szolski. Zapytał: „Co to ma znaczyć?” 
Liszczyk zbliżył się do niego i powie- 
dział: 
„JESTEM NARZECZONY PAŃSKIEJ 
KOCHANKI, LISZCZYK". 

Nie spodziewałam się takiego po- 
stępku. Grzeszolska wypchnęła w tym 
momencie Grzeszolskiego za drzwi. Li- 


szolską do sądu. Zaniechałyśmy jednak 
tego na prośbę Grzeszolskiego, który 
zwrócił się do mego ojca, i prosił, aby 
ze względu na jego opinię i stanowisko 
nie rozgłaszać tej sprawy. 

Od czasu „wizyty“ u Grzeszolskiej 
nie spotkałam się z Liszczykiem. Przy- 
syłał wizytówki, prosił o spotkanie, nie 
chciałam go jednak znać więcej. Nie spo 
tykałam go cały rok. Słyszałam jednak, 
że przez ten czas komunikował się z 
Grzeszolską. 

W listopadzie 1930 roku t.j.w tym 
czasie, kiedy udałyśmy się z matką do 
doktora Liszczyk doniósł dyrektorce se- 


minarium, że widział mnie w towarzys- 
twie Grzeszolskiego. Dyrektorka Strą- 
czyńska wezwała mnie do siebie. Po- 
wiedziała, że usunie mnie ze szkoły. — 
Mimo, iż zaklinałam się, że to niepraw- 
da, nie uwierzyła mi. Postanowiłam 
więc sama wystąpić, zaczęłam uczyć 
się pisania na maszynie i stenografii i 
wkrótce dostałam posadę w Katowi- 
cach. Zarabiałam 125 złotych. Wszyst- 
ko, co wytykała mi rodzina Bugajów, 
jako prezenty od Grzeszolskieego, ku- 
piam za własne, zapracowane pienią- 
Ze, 

W styczniu 1933 roku, po powrocie 
z biura, dowiedziałam się od matki, że 
Grzeszolska zmarła oraz, że ludzie mó- 
wią, iż otruł ją Grzeszolski. Zemdlałam 
Wezwano do mnie dr. Branickiego. Są- 
sladki zaczęły opowiadać, że dlatego 
był u mnie lekarz, ponieważ byłam w 
trzecim miesiącu ciąży i poroniłam... 

Uwaga wszystkich skupiła się na 
mnie i Grzeszolskim. Gdy przechodzi- 
łam ulicą I mijałam Grzeszolskiego, ca- 
ła ulica zamierała 1 obserwowała nas. 
Tak było przez dłuższy czas... 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


W brudzie, kurzu i hałasie 


zatrudniani są pracownicy umysłowi w kantorach fabrycznych 
Lustracie honorowych asystentów Inspektoratu Pracy 


Łódź, 22 lutego. 

(v). Z ramienia „Unii Pracowników. 
Umysłowych powółani zostali honorowi 
asystenci Inspektoratu Pracy, posiądają 
cy uprawnienia podinspektorów, celem 
powiększenia kontroli nad zakładami za 
trudniającymi pracowników umysło- 
wych. 

Honorowi asystenci pracy rozpoczęli 
już swoje czynności i zwrócili uwagę na 
liczne braki w zakładach pracy, zatru- 


|dniających parcowników umysłowych. 


Zwłaszcza domagają się zasadniczych re 
form biura w mniejszych zakładach prze 
mysłowych. 

Stwierdzono, że instytucje prywatne 


zatrudniają pracowników również I w 
nadgodzinach, Kontrola napotyka na tru- 
dności, albowiem w biurach brak jest re- 
gulaminów 1 rozporządzeń o czasie pra- 
cy. Asystenci zarządzili, ażeby w ciągu 
trzech dni we wszystkich zakładach pra 
cy, zatrudniających personel biurowy, 
regulaminy | zarządzenia wisłały na 
miejscu widocznym. 

Wiele do życzenia pozostawia spra- 
wa higieny pomieszczeń, w których pra- 
cują urzędnicy. Zwłaszcza daje się to 
wę znaki pracownikom kantorów fa- 
bryczn$ch, którzy zatrudnieni są niejed- 
nokrotnie na wspólnej sali z robotnikami 
wśród! nieustannego huku maszyn. 


barze „Auiomat” 


Awanturnik żądał pod grożbą noża pieniędzy na wódkę 


Łódź, 22 lutego. 

(gr.» Marian Wilczek, wielokrotnie 
karany za awantury i rozprawy nożo- 
we, pojawił się znów na terenie mia- 
sta. Tym razem wszczął kłótnię w ba- 
1ze „Automat“ przy ul. Piotrkowskiej 
63, gdzie około godziny 11-ej wieczór 
usiłował wymusić pod groźbą noża 10 
złotych od Joska Bornsteina, przeby- 
wającego przypadkowo w barze. 


Wilczek, nie bacząc na obecność kil- 
kunastu mężczyn, przyłożył nóż sprę- 
żynowy do gardła swej ofiary i żądał 
pieniędzy na wódkę. 

Napadnięty wręczył żądaną kwotę 
awanturnikowi, kiedy jednak Wilczek 
opuszczał lokal, poszkodowany wszczął 
alarm i napastnika ujęto. 

Sąd grodzki skazał Wilczka na pół- 
tora roku więzienia. 


Hako? Tu radio... 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 22-go lutego 1937 r. 
12,03—12,40: Muzyka operowa (płyty). 12.40— 
12,50: Dziennik poranny, 12.50—13,00: „Pomyśl- 
my o starych" — pogadanka Magdaleny Skar- 
żyńskiej, 13,00—14.00: „Coś dla każdego” (pi 
ta za płytą), 1400—14.57: Przerwa. 14.57—15, 
Łódzkie wiadomości giełdowe.  15.00— 15.15: 
Wiadomości gospodarcze. 15,139-1540: Koncert 
reklamowy, 15,40—15,50: „Pokusa” — opowiada- 
nie dla dzieci BY — wygłosi Leon Sroka. 
15.50—16 05; Muzyka dla dzieci (płyty). 16.05— 
16.15: Utwory Mendelsohna na orkiestrę (płyty). 
16,15—16.30: „Czy mamy także mówić ortogra- 
ficznie" — odczyt wygłosi prof. Alfred Szyper- 
ski (z Poznania). 16,30—1650: Pieśni ludowe 
orawskie, w oprac. Wilhelma Mantla. Odśpiewa- 
ja: Maria Bieńkowska — sopran, Czesław Ko- 
zak — baryton. Przy fortepianie Wilhelm Man- 
tel 16.50—17,05: „Uniwersytet Jagielloński — 
wszechnica międzynarodowa” — odczyt wygłosi 
prof, Kazimierz Hartleb (ze Lwowa). 


W 17.05—17.50: Koncert solistów. Wykonawcy: Ol-| 

(Kraków), 21,00 WIEDEŃ: Koncert symfoniczny. 
eissenberg — skrzypce (Warsz. [21.30 SZTUTGART: Recital fort, Claudio Arrau. 
: „Platyna” — wygłosi prof. Ludwik |21.30 LILLE: Koncert symfoniczny. 


ga 
Ignacy 

17.50-18.01 
Wygrzywalski (z Krakowa). 

18.00—18 10: Pogadanka aktualna, 


Martusiewicz — fortepian 


18,10—18.16: Wiadomości sportowe ogólne, 

18,16—18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 

18.20—18,45: Liszt (płyty). 

18,45—19.00: „Literatura przez ‘mikrofon dla 
wszystkich. Fragmenty z I-go tomu „Chło- 
pów" Reymonta p t. „Zima”. F 

9.00—19.30: Audycja strzelecka, 

9.30—20.20: „Echa minionych lat". Wykonaw- 
cy: Chór ,Bard” pod dyr. Miecz. Krzyńskie- 
go i soliści (ze Lwowa), Mała Orkiestra P. 
R. pod dyr. Z, Górzyńskiego (Warszawa). 

20 20—21.30: XAY. koncert O.R.M.Z.. Transmisja 
z Konserwałorjum Muz, w Warszawie. 

W przerwie: Dziennik wieczorny, — Pogadanka 
aktualna. 

21.30—22.00: Fragment z dialogu „Laches, czyli 
o męstwie Platona" w przekładzie własnym 

* odczyta prof, Władysław Witwicki 

22,00—23.00; Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udz. Wery Gran — refreny. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.20. DROITWICH: Billy Mayerl przy fortep, 


| 20.40 BUDAPESZT: Symfonia fantastyczna Ber- 


lioza, Dyr, Doknanyi, 


2245 RADIO PARIS: „Surcouf” — opera kom. 
Planpuefte'a. 


W przepierzeniach, za którymi miesz 
cza się t. zw. „kantorki fabryczne” za- 
trudniające po kilku pracowników umy- 
słowych «panuje niesłychany BRUD, 
NIEŁAD i CIASNOTA. Powietrze prze- 
sycone jest zapachem smarów  poblis- 
kich maszyn, unosi się kłębami kurz weł 
niany lub hawełniany, przepierzenia z 
nleheblowanych często desek pełne są 
gwoździ. Śwlatło w kantorkach jest nie- 
dostateczne. Brak jest- specjalnej szatni, 
nie ma umywalni i ręczników, 

Praca w tych warunkach jest niesły- 
chanie uciążliwa i niejednokrotnie szko- 
dliwa dla zdrowia. 

Ustawodawstwo pracy nie posiada 
jednak przepisów dotyczących pomiesz- 
czeń dla pracowników. Z tego względu 
unormowanie warunków pracy w Łodzi 
napotyka na trudności. 

Unia Zw. Zaw. Prac. Umysłowywi 
nosi się z zamiarem interweniowania w 
tej sprawie w ministerstwie opieki spo- 


~< łecznej, które winno wydać zarządzenia 


dotyczące pomieszczeń dla pracowni- 
ków. Kontrole asystentów trwalą w 
dalszym ciągu. 

W najbliższych dniach rozpoczną się 
również kontrole sklepów 1 warunków 
pracy pracowników sklepowych. 

Asystenci honorowi w Pabjanicach 
spisali liczne protokuły. 


f 22 LUTY 1937 r. 

Między godz, 8-mą a godz. 10-tą rano nars- 
żeni jesteśmy na przykrości į szykany ze stro- 
ny przełożonych į współpracowników. Okres 
następny do południa nadaje się do kupna i 
sprzedaży sprzętów domowych i przedmiotów 
srebrnych i złotych, Koło godz. 13-ej działają 
ujemne wpływy dla górników i hutników. Od 
godz, 14-ej do godz. 17-ej jest odpowiednia po- 
ra do ubiegania się o zarobek oraz do nawią- 
zywania stosunków z osobami wpływowymi. — 

tym czasie dobrze jest także rozpoczynać 
podróże morskie | załawiać interesy pieniężne. 
Następny godziny przyniosą sytuację niejasną i 
różne zawikłania. Do godz. 19:ej nie należy 
rozpoczynać nic nowego anj zawierać znajomo- 
śc. z osobami płci odmiennej, Między godz. 19 
a godz. Zl-szą czeka nas powodzenie w miłości 
i miłe przeżycia psychiczne. Poźniejsze godziny 
wieczorne zapowiadają się gorzej, we wszyst- 
kich sprawach należy działać bardzo przezor- 
nie į wystrzegać się zatargów z osobami od któ 
rych jesteśmy zależni. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Wśród przemysłowców wielką paniki = 
wołały listy tajemniczego Mócicielaj grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

„Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za wytropienie tajemniczego Msciciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturaikowi, Piotrowi R: 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni. 
kiem. Wtedy HBalwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod rzybrazą nazwa Czarnegn 
Króla przy RZE uza, swego IE: 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym jcie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedną z najtragiczniejszych otiąr wyzyski- 
wacza — Halwina, jest pea ae „ robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w wk rękach į zmu+ 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szlość, Halwin siedzial bowiem w Ameryce 
w więzieniu za detraadacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
by już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, RDA preria 32 do swej gwardii, 
AC się z dwóch zaułanych pomocników, 


wy Ziętka 

jarzeczo! jest młoda, przystojna 
1 alezwykie urodziwa służąca, Jadzia Miotecka, 
KORSAK w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną Liz ea po jej matce, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne adki W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł z t — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionui" Następ- 
nego dnia Rudriak napada na J 1 chce 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 


eTA zie zadowsih. się Eae 

za lm 

adkieża dowiedział się, fe 

-Renata, komunikowała się z Arbuz 

rago onego daje kiaj. Jama. By 
e , 

w a sposób zbadać tajemnicę żony. 


| Arbuzo= 


lò żona, 
w ud "Na 


Pewnego dala pani Renata zdemaskowała 
Hkcyjnego Arbuzowa, który zd jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem, lalwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miała jeszcze eo wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 


kochały tego samego — dyrektora 
Wiadynlawa Wiekrotla 74 
w czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się A 5 e LB penina o kare jego 
prz; lej siostry, rą oczel spadek w 
wokości miliona dolarów. "Marine" nio, za 
jej naz 10; w lat u 
„ a aa DhE a sago wiedala opisa 
Ale za Jego BY Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pmoczłeą Nice dostaje się w 
ręce agentów ni j cji T 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 
Mściciel q Alt jtępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pol mu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 
Wichroń został zastrzelony w hotelu. 
Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion. Spo- 
tyka się ona z jednym z gości restauracyjnych 
Włochem Maroni, którego policja podejrzewa 


o zamordowanie Wichronia. 
W kika dni potem Halwia znikł w tajemni- 


czy sposób. 
Tymczasem dla Jadzi rozpoczęło się nowe 
cje przy boku Ziętka Pewnego śnie, gdy 
oboje siedzieli w resta lo niej 
Maroni, który zdemaskı się już jako praw- 
dzi! lartinez, 


trakcie rozmowy Maroni zagadnęł ją o 
I AF sir 

hio ma przy sobie? 

Tale. — odparła Jadzia nieco zdztyiona 
tym pytaniem, — Zawsze noszę go przy sobie, 
m PCzy zechglałaby mi pasi w takim razie 
wręczyć ten medaljon na chwilę? Chodziłoby mi 
tylko o sprawdzenie pewnej rzeczy, 

— Proszę bardzo, — odparła Jadzia, zdej- 
mując medalion z szy. ` 


Ziętek zmarszczył brwi. Przemknęło 
mu w tej chwili przez głowę, że Maroni 
jest może jakimś oszustem, który po- 
luje na medalion Jadzi.. W każdym razie 
uważał, że należy zachować wszelkie 
środki ostrożności... x 

Maroni wziął medalion do ręki i dłu- 
go przyglądał mu się uważnie. Wreszcie 
sięgnął po nóż ze stołu i wcisnął ostrze 
między dwie połówki serduszka... 

— Co pan robi?... — zapytała prze- 
rażona Jadzia. 

— Nic... Niech się pani nie obawia. 

Medalon rozdzielił się na dwie czę- 


Ści, a z jego wnętrza wypadła na pod- 
łogę pożółkia, mała karteczka. 

Jadzia i Ziętek przyglądali się Ma- 
roniemu z coraz większym zaciekawie- 
niem. Po raz pierwszy dowiadywali się, 
że medalion zawierał jakąś kartkę. Ma- 
roni podniósł ją z podłogi, rozwinął, rzu- 
cit okiem i uśmiechnął się... 

Po chwili jednak uśmiech znikł z je- 
go twarzy i mgła smutku przesłoniła 
mu oczy. 

Schował zwitek papieru do medalio- 
nu, z powrotem zatrzasnąt połówki i 
zwracając ów talizman Jadzi, rzekł: 

— W porządku... Zechce pani zwró- 
cić się jutro o godzinie dwunastej w po- 
łudnie do pana Steeve'a... Hotel „Ex- 
| celsior“, pokój 112... On pani wszystko 
, wyjaśni... A na razie dowidzenia... 

Wstał i wyciągnął rękę. Jadzia sie- 
działa jak skamieniała. 

— Przepraszam... — wymamrotała... 
Co to wszystko ma znaczyć?... 

— Jutro pani się dowie wszystkie- 
go.. — odparł Maroni i odszedł. 

Jadzia nie mogła pojąć co tu zaszło. 
Głos Ziętka wyrwał ją z odrętwienia: 

— Pokaż medalion!... Otworzymy go 
jeszcze razl... Może dowiemy się cze- 
gośŚ z tej kartki!... 


Maroni-Martinez po pożegnaniu się 
z Jadzią podszedł do sąsiedniego stoli- 
ka, przy którym siedział wysoki, powa- 
źny dryblas o skamieniałej jakgdyby, 
niewzruszonej twarzy. Maroni-Martinez 
poklepał go po plecach i rzekł: i 

— Sprawa załatwiona... Chodźmy, 
panie Steeve.. 

Steeve podniósł nań swe zimne, sta- 
lowe oczy. 

— Co pan załatwił?... 
chłodno. 

— Po drodze wszystko panu opo- 
wiem.. Chodźmy... No, ruszaj-że się 
pan, panie Steeve! 

Steeve podniósł się niechętnie i obaj 
ndali się w stronę szatni. 

— Czy widział pan tę damę, z którą 
rozmawiałem? — zapytał Martinez, gdy 
zmaleźli się na ulicy. 

— Widziałem... — odparł krótko sek 
retarz Martineza. 

— Ta pani ma się jutro zgłosić do 
pana... Zechce pan jej wszystko wyja- 
śnić.. Ja tego nie potrafię tak uczynić 
jak pan... 

— Co mam właściwie wyłaśnić tej 
pani?... 

— Że.. że jest moją siostrą i że po- 
łowa mego majątku należy do niej... 

Steeve zatrzymał się. Na jego twa- 
rzy uwidoczniła się wielka zmiana, f 

— Ta pani jest więc... pańską siostrą? 

— Tak... — potwierdził Maroni-Mar- 
tinez z bolesnym grymasem na twarzy 
— Zechce pan to również zakomuniko- 
wać Smithowi.. Ta pani nazywa się Ja- 
dwiga Młotecka... Ona jest prawdziwą 
moją siostrą... Połowa mego majątku na- 
leży do niej... 

— Ale przecie przed tym sąd musi 
oddalić pretensje Halwina! r 

— Tak, oczywiście... Sądzę jednak, że 
z tym dużo kłopotów nie będzie... Smith 
potrafi chyba wytłumaczyć sądowi, że 
ja jestem prawdziwym Martinezem i że 
mój głos w sprawie *spadku jest decy- 
dujący... 

— Oczywiście... — odparł Steeve bez 
przekonania, unikając wzroku swego 
Pana. 

— To wszystko, co chciałbym panu 
zakomunikować... Za kilka minut wręczę 
panu jeszcze list dla panny Młoteckiej... 
L.. na tym koniec. 

"Tak rozmawiając, zaszli do hotelu 
Fiicelsior". Steeve nie zupełnie rozu- 
miał sens ostatnich słów swego pana, ale 


— zapytal 
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Jadzia wręczyła mu automatycznie 
medalion. Ziętek tak samo nożem go 
rozpołowił, rozwinął kartkę i zauważył, 
że z jednej strony jest ona z lekka po- 
strzępiona. Był to wycinek z jakiejś 
starej gazety, a raczej tylko połowa 
wycinku, zawierająca zakończenia zdań 
Treść więc tej kartki była następująca: 


“OSC Benrauth miał 
wypadek. Właściciel 
yiał do pracy w cha- 
niejakiego Kruegera, 
został wypisany ze 
owo chorych. Żona 
otaczała opieką Krue- 
w jej mieszkaniu 

na nią z tyłu i kilko 
ja zamordował. Po 
rasznego czynu Krue 
bliskiej rzece,“ 


Ziętek przeczytał kilka razy tę po- 
żółkłą kartkę, lecz w końcu wzruszył 
ramionami i rzekł: 

— Nic z tego nie rozumiem!.. Co to 
ma znaczyć?.. 

— I ja nic nie rozumiem... — odparła 
Jadzia — Musimy zaczekać do jutra... 
Pan Steeve ma nam przecie wszystko 
wyjaśnić... 


o nic już nie pytał. Maroni-Martinez zam 
knął się w swym pokoju i długo stamtąd 
nie wychodził. Dopiero po godzinie we- 
zwał do siebie sekretarza i rzekł doń: 

— Miałem panu wręczyć list dla pani 
Młoteckiej, ale zrezygnowałem z tego 
zamiaru... Nie zostawię listu... Dowidze- 
nia... 

Wybiegł z pokoju w widocznym zde- 
nerwowaniu. Steeve pożegnał go iro- 
micznym spojrzeniem, Po wyjściu Maro- 
niego-Martineza, dopadł do kosza i za- 
czął grzebać w papierach. 

Na samym kierzchu leżał zgnieciony 
w kłębek list do Jadzi... 
Sekretarz wygładził tę kartkę papie- 
ru i przeczytał: 

„— Kochana Jadziut.. Pozwól, że 
będę cię nazywał po imieniu, skoro, 
Jak wiesz już pewnie od mego sekre- 
tarza, jesteśmy rodzeństwem. Cieszę 
się z tego i zarazem bardzo mnie to 
martwi.. Zdziwl cię pewnie zdanie, 
więc pozwól, że ci je wytłumaczę... 

Jadziu... Nie będę przed tobą ukry- 
wał prawdy... Zakochałem się w tobie 
już wtedy, gdym ujrzał cię po raz pler- 
wszy w „Taborze Cygańskim*,. Już 
wtedy ujarzmił mnie twój aksamitny 
wzrok i purpura twoich warg.. Gdy 
wynikła ta awantura z medalionem, 
serce o mało mi nie pękło z bólu... 
Zrozumiałem bowiem w tej chwili, że 
jesteś moją siostrą i że wobec tego 
tracę cię na zawsze... 

Prowadziłem więc dalej badania w 
tym kierunku | — przyznaję ze skru- 
chą — modliłem się o to, aby wynik 
tych poszukiwań był negatywny... Sta- 
ło się inaczej. Dziś nie wątpię już, 
że jesteś, Jadziu, moją siostrą... Jak 
bardzo tego żałuję, zwłaszcza dziś, 
po tym spotkaniu w „Pavilonie”... By- 
łaś tak Cudownie piękna, taka wio- 
śniana.... Z oczu towich tak wielka ra- 
dość biła, że zdołałaby chyba rozśmie 
szyć największego śledziennika.. I po- 
myślałem sobie w tej chwili: — „Jak 
dobrze byłoby razem”... Ale poczułem 
na sobie wzrok twego narzeczonego. 
On pewnie zrozumiał jak bardzo mu 
zazdroszczę.. Zauważyłem, że nie cie- 
szę się jego sympatią. 

Bądź z nim szczęśliwa!... Stosownie 
do życzenia naszego ojca oddaję ci po- 
łowę majątku... Sądzę, że w ten spo- 
sób krzywdy, jakie wyrządził tobie i 
twej matce, zostawiając was przed la- 


| 


ty na łaskę losu, zostały wyrównane. 
Żegnając cię na zawsze, jeszcze raz 
życzę ci zdrowia i szczęścia... 

Twój — brat“ 


Steeve schował ten list do kieszeni 
i uśmiechnął się zjadliwie. Przez kil- 
ka sekund stał niezdecydowany. Wresz- 
cie podniósł słuchawkę i połączył się 
z jakimś numerem. 

Oglądając się ciągle w stronę drzwi, 
zapytał przyciszonym głosem: 

— Hallo, czy pan Smith?... 

— Jestem przy aparacie... 

— W ważnej sprawie zechce pan 
przybyć natychmiast do „Excelsioru'* 

— Co się stało?... — zapytał adw: 
kat — Czy pan Martinez mnie wzywa? 

—— Nie... Ja pana proszę... Sprawa jest 
bardzo ważna... Tu chodzi O nas... 

Adwokat zasttanawiał się przez chwi 
lę, wreszcie odparł: 3 

— Dobrze, zaraz przyjadę... 

Steeve długo nie mógł się uspokoić. 
Jak opętany biegał po pokoju. Po kwa- 
dransie przybył Smith. Przywitał się 
z sekretarzem i zapytał: 

— Cóż to za nagła sprawa?.. Czy, 


stało się co: ŻĘ 
— Tak... Niech pan siada, panie me- 
cenasie.. — zaczął sekretarz uroczy- 


stym głosem — Czy wolno mi odnieść 
się do pana z całkowitym zaufaniem?... 

— Oczywiście, panie Steevel... Prze- 
cie znamy się nie od dzisiaj... Zawsze 
odnosiłem się do pana z wielką sympa- 
tią.. Gadaj więc pan, u licha, co się 
stało? 

— Uważam, panie mecenasie, że jak 
kolwiek będę w tej chwili przemawiał 
przeciwko panu Martinezowi, to jednak 
działam dla jego dobra.. Chodzi o tę je-. 
go siostrę.. Otrzymałem już dyspozycie 
wyjawienia jej prawdy i przyrzeczenia 
połówy majątku... 

— Aha... Ma pan na myśli tę... Jadwi- 
ge. Młotecką?... 

— Tak... Martinez chce jej oddać po- 
lowę swego majątku... Przekonał się rze 
kcmo niezawodnie, że ona jest jego sig- 
strą.. Ale powiedzmy nawet, że on ma 
rację... Że Jadwiga Młotecka jest rze- 
czywiście jego siostrą... Szy to jest po- 
wód, aby pozbywać się od razu połowy 
swego majątku?.. To przecie szaleń- 
stwo!... Gdyby ona domagała się tego!... 
Ale on jej sam forsę do łapy pakuje!... 
Czyż trzeba lepszego dowodu szaleń- 
stwa w tych czasach?... Pan mecenas 
zna przecie Martineza... Jest to zapa- 
leniec, który nie liczy się z niczym... Je- 
żeli on w tym tempie będzie nadal trwo 
nił swe kapitały, w takim razie w naj- 
bliższych miesiącach ja i pan znajdzie- 
my się na bruku... Musimy temu zapo- 
biec... Czy pan nie jest tego zdania?.., 

Smith otarł spocone szkła, pokiwał 
głową i mruknął: 

— Pańskie wywody są może słusz- 
ne... Ale co pan zamierza czynić?... 

— Przede wszystkim musimy spra- 
wą tak pokierować, żeby Młotecka nie 
otrzymała połowy spadku... W znacznej 
mierze będzie to zależało od dobrej woli 
pana mecenasa... 

-7 No, dobrze... Powiedzmy, że tak 
Cóż dalej? 

— To jest bardzo wielel... Ocalirny 
pałowę majątku Martineza!... Nie wat- 
pię, że Martinez po pewnym czasie sēr- 
derznie nam za. to podziękujel.. Później 
potrafi odpowiednio ocenić wartość pie- 
niądza i będzie nam wdzięczny za to, 
żeśmy udaremnili jego obecne zamiary. 
Uważam poniekąd, że to należy nawet 
do vaszych obowiązków!. Musimy stać 
na straży majątku Martineza!.. Jeste- 
śmy jego doradcami!... 


Dalszy ciąg jutro 
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Życie Pabianic 


ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET 
Zakres działalności Pabianickiega Koła Z. P.| 
O. K, sięga daleko. Mianowicie, jedna z człon- 
kiń objela stanowisko nauczycielki P.-M: $, na 
Polesiu w Dziadówce pow. Prużaną i spostrze- 
złą brak „wszelkiej opieki nad dziatwą szkolną, 
Zwróciła się do Pabianic o pomoc, Człon- 
kinie Z. P. O, K. zebrały ciepłą odzież, książki, 
zeszyty i wiele innych pożytecznych rzeczy. 
Radość wśród obdarzonej dziatwy była wiel 
ka. Obecnie w Dziadówce dzięki pomocy Pabia 
niczanek otwartą została Świetlica dla mło- 


dzieży, 
Z RUCHU ZAWODOWEGO. 

W tych dniach odbyło się zebranie Chrześ- 
cijańskiego Związku Zawodowego stangretów i 
woźniców. Na zebranie ' przybyło około 150 
osób. Omawiane były różne bolączki ! uchwa- 
lono rezolucje, które przesłano miarodainym 
czynnikom. 

Podobne sprawy były omawiane na zgro- 
madzeniu zawodowego związku dozorców do- 
mowych. Rezolucję przesłano zarządowi miej- 
skiemu w Pabianicach. 

AKADEMIA KU CZCI OJCA ŚWIĘTEGO, 

Ubiegłej niedzieli w sali Domu Katolickiego 
parafii N, M, P. przy ul. Żeromskiego Nr. 15 
odbyła się uroczysta akademia ku czci Ojca 
ARE Piusa XI-go z okazji 15-lecia Ponty- 

atu. 

Sala była wypelniona po brzegi. Całość wy- 
padła bardzo uroczyście i udatnie. 


GRYPA. 

Epidemia grypy w Pabianicach rozszerza się 
w sposób zastraszający. Gdy w początkach 
stycznia r. b. na grypę w tygodniu zapadały 
dwie lub cztery osoby, w lutym rozwój grypy 
przedstawia się jak następuje: w pierwszym 
AERLE CE 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


- Piotrkowska 51 12:23 


Dr. 


LEK.-DTA 


opuszczając murów fabrycznych. 


tygodniu zanotowano zachorowań 150, w dru- 

gim 245, w trzecim zaś 648. 
Wiadomo jednak, że wiele 

samodzielnie, nie wzywając 


osób leczy się 
el lekarzy. Wobec. 
tego należy przypuszczać, że ilość zachorowań 
jest jeszcze większa, 


1 OBŁAWA. 
W nocy z dnia 19 na 20 organa policyjne 
dokonały obławy w różnych spelunkach miasta, 
W mieszkaniu dozorcy domu przy placu 
Generała Dąbrowskiego Nr. 3 znaleziono nocu- 
łących sześciu osobników oddawna poszukiwa- 
nych przez policję. Osadzono ich w areszcie. 


REPERTUAR KIN: 
OŚWIATOWE — Moja maleńka 
NOWOŚCI — Poznali się w Monte Carlo 
LUNA — Papa się żeni 


Znów strajk majstrów 
- _ fabrycznych 


wybuchł w „Widzewskiej 
Manufakturze" 
Łódź, 22 lutego 


ERKRRETY 
Fryzjer, który nie chciał płacić alimentów, 


1937 


Nr 58 


skazany został przez sąd na areszt 


Łódź, 22 lutego. 


cka, pewną kwotę, przeznaczoną na u 


(gr) Do urzędu prokuratorskiego | trzymanie dziecka. 


zgłosiła się niejaka Marjanna Srebrzyń- 
ska, która złożyła skargę na swego by- 
łego męża o niepłacenie alimentów. Że 
skargi tej wynikało, że mąż jej, 49-le- 
tni Marjan, fryzjer z zawodu, wyszedł 
któregoś dnia roku 1923-70 z domu i 
więcej już nie powrócił. W domu pozo- 
stała żona jego z dzieckiem. 
Srebrzyńska dowiedziała sie, że mąż 
jej zamieszkał z kochanką, Marią Szad- 
kowską i oddaje jej swe zarobki. Na 
podstawie skargi cywilnej, Srebrzyń- 
ska uzyskała wyrok, zasądzający na jej 
korzyść, jako opiekunki nieletniego dzie 


Pomimo wyroku sądowezo Srebrzyń- 
ski w dalszym ciągu odmawiał płacenie 
alimentów i dlatego też nieszczęś!lw 
kobieta, cierpiąca skrajną nędzę, zgło- 
siła się w urzędzie prokuratorskii 

Srebrzyńskiego pociąznieto do odpo- 
wiedzialności karnej. Na rozprawie ze- 
znał on, że nie posiada żadnych docho- 
dów, choć świadkowie, powołani do 
sprawy udowodnili, że Srebrzyński pra- 
cuje i pobory jego wynoszą 30 zł. tyg% 
dniowo. 9 

Sąd skazał Srebrzyńskiego na 3 m'e- 
siące aresztu z zawieszeniem. 


Ti-leini „kidnapper” sam się porwać... 


Niezwykły pomysł małego Francuza, który chciał zdob; ć 
okup od rodziców ` 


(sb) Mieszkańcy Saint-Prise pod Pa- 


(k) — W zakładach. włókienniczych | ryżem zostali przed kilku dniami zaalar 


„Widzewskiej Manuiaktury* wybuchł ;mowani wieścią o 


znowu strajk majstrów tabrycznych. 
Jak wiadomo, po ostatnim zatargu 
odbyło się kilka konterencyj, na któ- 
rych ustalono wysokość zasadniczej 
pensji dla majstrów fabrycznych i t. d. 
Ponieważ w ubiegły piątek firma po 
trąciła majstrom dodatek komoruiany, 
wypłaciła niższe stawki od ustalonych, 
oraz nie wypłaciła wyrównania — 
wszyscy majstrowie tkalni w liczbie 
150 osób przystąpili do strajku, nie 


J. NADEL 


Dr. W. BALICKA 


porwaniu 11-letniego 
syna p! 
porwaniu zawiadomiono policję, która 
rozesłała kablogramy za zaginionym. — 
Jak się okazało, Fustier wyszedł tylko 


na godzinę z domu, by odprowadzić żo- | ca. 


nę na dworzec. Gdy wrócił, zastał ku 
swemu przerażeniu, drzwi mieszkania 
otwarte. 
stem następującej treści: 

— Domagamy się od pana okupu w 
pig zdzia są kaou, Jeżeli w cią 
gu dziesięciu dni nie złoży go pan na 
ławce ieszkaniem, 


Na stole leżała koperta z li- | komo 


li budwik FALK 


ski zostanie zamordowany, 
Pani Fustier, zawiadomioną o porwa- 
niu syna, dostała spazmów. Rozpacz t0- 


Fustiera, O śmiałym | dziny nie miała granic. Gorączkowe po- 


szukiwania nie dały rezultatu. W kilka 
dni po porwaniu, jakiś policjant zwrócił 
uwagę na rowerem młodzień- 
onieważ rower nie miał latarki, po- 
czasie badania 


porwany syn 
Pod wpływem wiadomości z gazet o 
występach kidnapperów amerykańskich, 
postanowił pójść w ich ślady i w tak po 
mysłowy sposób zdobyć pieniądze. 


LEKARZ STOMATOLOG 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 I 3 1 pół—7 
Gdańska 37, 
tel. 232-55, 


AKUSZER-GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 "22882 
przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 wiecz. 


Mn ZKAZĘR M któr TR EP M AN 


Fachognla G4, W mi 


"w niedziele | świeta od 10—12 wpol 


ne. ZIOMKOWSKI 


med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka O iin 
przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6-9 wiecz 


IGNACY PIECHOWICZ 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
przeprowadził się na ul. 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Nr, tel 194-03. 
Choroby sèéroe | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz, * 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specialista chorób wenerycznych, sek 
sualnych | skórnych. 
(Gabinet Roenizeuno- i światłoleczniczy) 
IOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83 
Od 8—10. 1—2.30 1 6—9 w. w św. 10—1. 


kasa. B, BKKBRT 


CHOR. WENERYCZNE | SKÓRNE. 
przeprowadził się na ul. 


Jej 


CHOROBY SKÓRNE 
i WĘNERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—T-ei. 


poktór REICHER 


ESEE CHORÓB SKÓRNYCH 
ENERYCZNYCH aj SOWACARCH 
le, promieni oentgena 
połedniowi 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz. w niedziele t święta od 9—12 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
zd Ą 1 seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 


JÓZEF RICK 


CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ 
POŁUDNIOWA 9. 
Przyjmuje 9—1 1 3—7. 
Prywatna Przychodnia + 
WENEROLOGICZNA 
Chor, wegerycznych I skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz, w niedz, 9—t 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


DR. MED. 


S. Kantor 


Specj. chor skórnyca | woneryczuych. 
PIOTRKOWSKA 90, 


6-z0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 
święta od 9—12. 


ŚRÓDMIEJSKA 20 telei. 10779 
przyjmuje od 8 — 10 w. i od 3—7 w. przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w. 


Pierackiego 5 


daw. 
Ewangielicka| 


Powieść 
STRESZCZENIE | 
Młody następca tronu książę Ludvik — 
tantasta | zapalony demokrata — w pogo- 
ul za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orteum“ — 
Anita Luchesini. Pułkownik Melers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską, Okazało 
się, że na czele bandy tej stol kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orfeum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 


Serce stukało jej mocno, kiedy pół 
godziny potem trzymając w rece wią- 
zankę kwiatów, zadzwoniła do drzwi, 
na których bieliła się wizytowa Kartka. 


RYSZARD BROMFILD 
porucznik 2 pułku ułanów. 


Ten sam ordynans, który przed tym 
wręczył pannie Lustingen list, otwo- 
rzył jej teraz drzwi i wpuścił do przed- 
pokoju. 

— Pan porucznik bardzo sie ucieszy 
— zauważył niemal konfidencionalnie, 
pomagając młodej pannie zdiać cienki 
płaszczyk. 

Ryszard w iasnej piżamie — trochę 
bledszy niż zazwyczaj — spoczywał na 
łóżku. Nogę miał obandażowana. 

Na widok wchodzącei narzeczonej, 
dźwignął się: ba i 

— Przyszłaś... Jakżeż ci mam dzię- 
kować! — zawołał z uczuciem, 


Miłość ponad tron!... 


Andrzeja Żańskiego 


Jednym skokiem znalazła się obok 


niego. 

— Ach, leż spokojnie.. Jeszcze ura- 
zisz się w chorą nogę! — ostrzezała go, 
podczas gdy on uszczęśliwiony, chwy- 
cit ją w objęcia. 

Oswobodziła się szybko od niego i 
dorzuciła poważnie: 

— Przyszłam tu do ciebie w roli sa- 
marytanki: nie zapominaj o tym! Leż 
więc spokojnie i bądź grzeczny.. A te 
wszystkie serdeczności zachowaj na po- 
tem, kiedy będziesz już zdrów. 

Bromfild skrzywił się: 

— Nie rób ze mnie ciężkiego inwali- 
dy, zapewniam cię bowiem, że ta histo- 
ria z nogą to nic groźnego... Ot, małe 
zwichnięcie w kostce. Tylko tyle, że 
lekarz zabronił mi przez parę dni uży- 
wać ruchu. 

Dotknęła nieśmiało jego mocno o- 
bandażowanej nogi. 

— Więc naprawdę nie boli cię? 
spytała, 

— Nie, nie boli, niemniej trudno by- 
łoby mi chodzić. 

— Więc leż!.. A ja będe się tobą 
opiekować.. Czyś jadł już kolację? 
Nie? To doskonale.. Mam świetną 
myśl: przyrządzę ci sama wieczerzę. | 

Posłała ordynansa do pobliskiego j 
sklepu po zakupy, poczem zakrzątała! 
się koło kuchenki gazowej. j 

— Typowe kawalerskie u ciebie go- | 


spodarstwo — gderała przytem. — Cóż| 


za straszliwy imbryk na herbate!... A ta 
kolekcja szklanek to istnie muzealne 
okropności... A te talerzyki... Zdaje się, 
że nawet jeden z nich nie jest cały! 

Przy tym wszystkim, przy pomocy 
Michała udało jej się zebrać komplet 
nakrycia. Przysunąwszy mały stolik do 
łóżka Ryszarda, nakryła go serwetą 
(niestety, o niekoniecznie olśniewającej 
czystości), i podała zaimprowizowaną 
wieczerzę, złożoną z wędlin, jajek na 
miękko, serów i herbaty: 

— Jedz! — zachęcała go, podsuwa- 
jąc mu talerze. 

Była szczęśliwa, że może mu usłu- 
żyć — że przydała się na coś temu 
wielkiemu, tak zawsze samodzielnemu 
mężczyźnie. 

— Czy chciałbyś na deser owoce? 
— spytała go wreszcie, kiedy odstawił 
pustą już filiżankę. 

— Wolałbym twoje usta! — odpo- 
wiedział gorąco. 

— Możesz dostać jedno i drugie — 
musnąwszy go wargami przysunęła mu 
koszyczek z czereśniami. 


Dobrze im tak było siedzieć we 
dwójkę i gwarzyć o wszystkim i o ni- 
czym. 


Ordynans wrócił już do koszar, byli 
więc sami ze swoją miłościa i szczęś- 
ciem. A 

Nagle oddalony grzmot rozdarł wiszę 
wieczoru, a zaraz potem wielkie krople 
deszczu dzwonić poczęły po szybach. 
To nadleciała burza, wisząca już od kil- 
ku godzin nad światem. 

— Ale się rozpadało! — stwierdziła 
dziewczyna. — Czas mi już do domu, 
lecz jakżęż pójdę w taki deszcz? 

— Zostań jeszcze troche — prosił ią. 
— Prędzej czy później deszcz przesta- 
nie padać, a wtedy sobie pójdziesz! 


— Kiedy jestem taka zmeczona i 


od 8—11-ej 1 od 4--9 e] wieczór. 
niedziele i świeta od 9 — 12.30 


Telefon 129-45. 
od 6—9 wiecz, 


Przyjmuje od 
jeż, 8—2 po pol. 


B-2 
w niedziele | świeta od 


śpiąca — westchnęła Anita, — Ten pel- 
ny wrażeń wieczór dał mi sie jednak 
we znaki. 

— Więc połóż się przy mnie i odpo- 
cznij chwilę! — zaproponował cicho. 

Panna Lustingen siedząc na brzegu 
łóżka zawahała się przez chwile, lecz 
zaraz potem — nie widząc w tym nic 
złego, przechyliła się i oparła głowę 0 
poduszkę. JO 

Obięły ją ramiona Ryszarda. rozle- 
niwiło promieriujące z niego gorąci 

Uczuła gwałtowny zawrót głowy. 

Rozpłomieniona nagłą namietnością, 
sama przytuliła się do niego — a usta 
jej wyszły na spotkanie jego drapież- 
nych pocałunków, 

Jasna błyskawica przecieła mrok 
wieczoru, Salwa piorunów  zahuczaja 
wśród cieni, oni jednak nie słyszeli już 
nic, sami miotani jeszcze bardziej sza- 
loną burzą namiętności! 

Zrozumiała, że stać sie musi to, cze- 
go się dotąd tak bardzo lekała. 

Nie chciała się jednak bronić! 

— Najdroższy |... — ramiona jej opa- 
dły w tył, a oczy zaszły mgła. 

Kiedy Anita odzyskała przytomność, 
świtało. 

Misterium nocy dopaliło się — i uś- 
miechnęło różami zórz, 

Panna Lustingen powoli podniosła 
powieki i zobaczyła wpatrzone w 
siebie źrenice Ryszarda. 

Spłoniona, zakryła rękami twarz. 

— Cośmy zrobili? — szepneła urwa- 
nym głosem. 

Gorące wargi mężczyzny przylgnę- 
ły do jej dłoni, 

— Czy żałujesz tego, co sie stało?... 
Czy nie jesteś moją żoną już teraz, za- 
nim jeszcze zdążyliśmy wypełnić pare 
prostych formalności?... 


(Dalszy ciąg jutra), 


MET 


olska—Austria 15:1 


Spodemkiewicz traci jedyny pumicź 


koniec był najlepszy, ale spotkanie luż* prze- Szymura mlał z nim sporo trudu, bo trzymał 


Łódź, 22 lutego, 

Wynik wczorajszego spotkania reprezenta- 
cyjne] polskiej drużyny bokserskiej z pięścia- 
rzami Austrii jest już powszechnie znany. Sala 
Teatru Polskiego w Łodzi była w niedzielę wi- 
downią porażki na głowę naszych sympatycz- 
nych gości: POŁSKA WYGRAŁA TO SPOT- 
KANIE W STOSUNKU 15:1; tylko jeden jedy- 
ny, zresztą rezerwowy zawodnik polski — ło- 
dzianin Spodenkiewicz oddał bardzo dobremu | 
kogutowi austrlackiemu jeden punkt. Pozatem 
wszyscy nasi wygrali. 

Wynik ten oznacza cyfrowo kleske druzgo- 
czącą, a przecież obraz walk poszczególnych 
takiego rozgromienia przeciwnika nie dał. Naj- 
wyżej wygrał, najkompietniej pobił swego prze 
ciwnika doskonały makkabista warszawski — 
Rundstelń, którego przeciwnik Lehner był pra- 
wie k. o na stojąco, Pozatem słaby był rów- 
nież Bedrich w wadze półśredniej, który w wal 
ce z Ostrowskim nio mlał prawie nic do po- 
wiedzenia. Pozostałych sześć walk toczyło się 
przy mulej więcej równorzędnych siłach prze* 
ciwników, I jeśli nasi zwyciężyli. to nie dla te- 
zo, że ich przeciwnicy byli słabi, lecz że NASI 
BYLI LEPSI. 

Uczyńmy krótki przeglad pięściarzy au- 
strjackich. 

MUCHA LEHNER jest wyższy od piórków= 
ca swej drużyny. Powolny, niemrawy na no- 
gach, był Jak Gollat w walce z małym | ruchli- 
wym jak żywe srebro Rundsteinem. Warsza” 
wlanin tralia dubiotami, operuje lewemi, a Au- 
strjak próbuje stopować lewa. ale nic mu nie 
wychodzi. Jest to pięściarz słaby, prawie po- 
ozątkujący. Zalmponował jednak odwagą, choć 
może nle umiał klinczować I unikać wysokiej 
porażki, 

MATH ma ostry sliny sierp z lewej, Jost b. 
przytomny I szybki, Obok Horaka w wadze śre 
dniej był najlepszym z gości. Przypomina Czort 
ka bardzo | walka tych dwuch zawodników by- 
łaby clekawsza niż ze Spodenkiewiczem, Ostry 
ten i niebezpieczny pięściarz podobał się ogól- 
nie, On jeden zremisował walke, 

BRUCKNER. również: rezorwówy. PItkć 
wlec, zalnkasował lewe dolne od Krzemińskie- 
go w plerwszej rundzie | był bliski poddania 
i Poszedł potem na wymiane closów, w któ- 
rej źle bynajmniej nlo wychodził. Pod wzglę- 
dem tchnicznyja był Brullckner lepszy od Krze- 
mińskiego, który walczy zupełnie prymitywnie. 
„Prawa = lewa“ Austrjaka w szczeke dała się 
we znaki Polakowi poważnie, Biedny Brickner 
„rozgryzł* Kczemińskiego za póżno. Pod sam 
E RCI 


Polak prezesem 


międzynarodowego związku 
saneczkarskiego 


Ś Oslo, 22 lutego. 
W niedzielę obradował w Oslo kongres 
Międzynarodowe] Federacji Saneczkarskiej. Na 
prezesa Federacji, na okres 2-ch lat wybrano 
znanego dzłałacza sportowego polsklego dyr. 
Loteczkę, 


Breslauer mistrzem Polski 


w jeździe figurowej na lodzie 


D Katowice, 22 lutego 

W niedzielę, w drugim dniu mistrzostw Pol- 
skl w jeździe figurowej na lodzie w  Katówi- 
cach, odbyła się jazda dowolna. Warunki lodo- 
we były nieszczególne, a zainteresowanie pu- 
bilczności słabe. 

W konkurencji jazdy poledyńczej panów 
niespodziewanie dobrze wypadł Powel Bre- 
slauer, zajmując plerwsze miejsce I 
ZDOBYWAJĄC TYTUŁ MISTRZA POLSKI. 

Obrońca tytułu Grobert sklasytikował się 
na drugim miejscu, trzecie miejsce zajął war- 
sząwianin Kosiorek. 

W jeździe pojedyńczej pań mistrzostwo zdo 
była Scheibertówna przed Zlalówną (oble Ka- 
towice), 3) Prelsówna (Warszawa), 4) Czorów 
na (Katowice), 

Wreszcie w jeździe parami pierwsze miej- 
sce zajęła bezkonkurencyjna para rodzeństwa 
Kalusów, przewyższając o klasę parę Chachlew 


ska — Theuner, która zdobyła tytuł wice- 
mistrzowski. 
W tej konkurencji startowały tylko dwie 


pary. 

Po zawodach nagrody zwycięzcom wręczył 
imieniem Polskiego Związku Łyżwiarskiego 
dyr. Stencel z Łodzi. 


IKP na 3-cim miejscu 
w mistrzostwach koszykówki 


kobiecej 
Łódź, 22 lutego, 

Do finalu mistrzostw Polski w koszykówce 
kobiecej, rozgrywanych w Lublinie zakwalifi 
kowały się AZS (Warszawa) i Polonia (War- 
szawa). Mecz finałowy zakończył sie zdoby- 
ciem mistrzostwa Polski przez AZS, który po- 
kónał Polonię w stosunku 31:22. Trzecie miejs- 
ce zajęła drużyna IKP, czwarte Unia (Lublin) i 
piąte Wizo (Lwów). 


grał, 


SWATOSCH — przeciwylk Woźniakiewi- 
cza dał się „Morycowi” dobrze we znaki, Nie 
ustępował jęgo parciu |. korzystajac z braku 
zasłony, co charakteryzuje ataki „Moryca* — 
będąc b. szybki — trailał go dużo. tosch 
mial tę samą taktykę w walce z Woźnlaklewl= 
czem co Belg vau Alphen, jeden z nielicznych 
pięściarzy. którzy go zwyciężyli. NIE USTE- 
POWAŁ I BASTA. Zabrakło mu gazu w trze- 
cie] rundzie | przegrał, ale b. honorowo, 


BEDRICH — jak wspominaliśmy — JEST 
BOKSEREM PRYMITYWNYM. Dużo inkaso- 
wał, robił wrażenie, Jakby szedł na clos, któ- 
rego jednak nie zadał. 


W _ HORAKU ZNALAZŁ CHMIELEWSKI 
PRZECIWNIKA GODNEGO SIEBIE. w okresie 
gdy był w najlepszej formie. Wysoki, silny, © 
długich rękach. gdyby Horak był cokolwiek 
szybszy — nle poszedłby na deski w trzeciej 
rundzie. Zresztą niemal ani przez chwilę, po- 
za knocedownem w końcu walki. ten dzielny 
płęściarz nle był w dolenzywie. HORAK BYŁ 
NAJLEPSZY Z AUSTRJAKÓW. Chmielewski 
rozkręcił się znakomicie I zabłysnał prawie da- 
wną formą. 


SCHWEITER jest znowu bokserem słaby! 


1 bił ze zwarcia nie zupełnie czysto. 


LUTZ W CIĘŻKIEJ WALCE BYŁ NAJLEP- 
SZYM PRZECIWNIKIEM PIŁATA, jakiego o- 
zlądaliśmy. W druglej rundzie „mlał* Austrjak 
naszego mistrza wszechwag: Piłat był groggy. 
Lutz jest twardy, Inkasował ciosy w pierwszej 
rundzie, po których szll wszyscy polscy za- 
wodnicy na deski do dziesięciu, nie przeląkł się 
w„dyszla” | gdyby nie gong w II rundzie, kto 
wie, czyby Piłat nle poszedł na deski. W trze- 
cie] chciał Lutz skończyć: szedł otwarty, na- 
dział się na krótki sierp | został cieżko znokau- 
towany. Lutz pod względem bokserskim jest 
może lepszy od Piłata, był Jednak źle prowa- 
dzony. N 


. 

Zwróciliśmy się pó walkach do kierownika 
ekspedycji austriackiej. 

— Trudno — oświadczył nam p. Klelber — 
sportowiec musi umieć przegrywać. Macie dru- 
żynę bltną | ostrą. Nas! miell jeszcze długą dro- 
zę w nogach. Trzeba było przylechać o dzień 
wcześniej. Ale to nle taka prosta sprawa: po” 
dróż byłaby kosztowniejsza 1 trudno było 0 ur- 
lopy dia naszych chłopców. 

— Jak pan znajduje wyniki? — pytamy, 

— Mathi. moim zdaniem, wygrał A w wa- 


fo się z sympatycznym kierownikiem 
gości. 

— Proszę, niech pan doda. że mieliśmy 3 
rezerwowych: w muszej, piórkowej i półśred- 
niej, To jednak zmienia postać rzeczy — nie- 
prawda? 


. 
Zainteresował nas Horak — przeciwnik 
Chmielewskiego. 

— To moja sześčdziesłąta walka. Przegra- 
łem „regelrecht“—rzetelnie, ale to dobry prze- 
ciwnik. Szigetti — mistrz Europy — jest gor- 
szy, Przyznali mu w 1935 roku, gdym z nim 
walczył. zwycięstwo, ale był remis. A tutaj 
przegrałem — nie ma co. 

— Zamierza pan zostać zawodowcem? 

— Naturalnie! Jestem rzeźnikiem, narazie. ' 
Ale będę zawodowym bokserem. Teraz służę 
w wojsku. Bez treningu, zupełnie, Ale — po. 
czeiwy chłopak się zastrzega — to mnie wca- 
le nie tłumaczy. Tylko chciałbym się spotkać z 
Chmielewskim, gdy będę w pełnel formie, 

Horak ma 21 lat. Jest mistrzem Austrji | 
sympatycznym prawdziwym wiedeńczykiem, 

Sędziował p. Schróder b. dobrze. 

Mecz odbył się w atmosferze nawskroś spor 
towel, Jesteśmy pewni. że Austriacy mimo po- 
rażki, wyniosą dobre wrażenie z Łodzi. (u) 


dze półciężkiej możeby był remis słuszniejszy. 


Nowe władze P.Z.P.N.. 


Płk. Glabisz stanął na czele związku 


W niedzielę zostały zakończono walne obra- 
dy PZPN-u, Długą trzygodzinną dyskusję wy” 
wołała sprawa Dębu. W rezultacie walne zo” 
branie postanowiło przyjąć odwołanie Dębu, 
1 cofnąć decyzję Ligi o wykluczeniu Dębu z 
Ligi, Stwierdzono jednak, że Dab must być u- 
karany i wybrano komisję, która złożyła wnlo- 
seko zawieszenie Dębu do dla 15 sierpnia. — 
Dąb nie będzie mógł wziąć udziału w rozgryw= 
kach ligowych, natomiast będzie mógł grać. w, 
rundzie jesiennej mistrzostw Ligi śląskiej. — 
Wniosek komisji został przylęty. 


Pozatem zawieszono wszystkie osoby wmie 
szane w aferę Dębu, a wykonanie kary powie- 
rzono nowemu zarządowi PZPN. 

Uchwalono również utrzymać karencję dla 
piłkarzy do 1 marca 1938 roku. Uchwalono 
rozgrywki piłkarskie o Puchar Polski utrzy- 
mać nadal, Jednak bez Ligi | graczy Ligo- 
wych.” $ K SAN 

Na wniosek Łodzi uchwalono, by reprezen- 
tację Polski kapitan związkowy. PZPN-u usta- 
jat conajuniej na 7 dal przed meczami między- 
państwowymi. 
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Przez Łódź prowadzi 
wyścig dokoła Polski 


Warszawa, 22 lutego. 


Wyścig ten odbędzie się w 16 etapach | pro“ 
wadzić będzie z Warszawy przez Lublin 
Lwów — Rzeszów — Kraków — Katowice 
Częstochowę — Kalisz — Poznań—Chojniet 
Gdynię — Grudziądz — Bydgoszcz — Toruń— 
Włocławek I Łódź spowrotem do Warszawy. 


Wajsówna na starcie 


zawodów w Krakowie 


Kraków, 22 lutego. 

W dniu wczorajszym odbyły się w Krakowie 
w krytej hali zawody lekkoatletyczne, w któ- 
rych startowała również Walsówna ze zgier- 
sklej Boruty. Wajsówna zajeła pierwsze mlejs- 
ce w skoku wzwyż oslągając 1.35 mtr. | w rzu- 
cle kulą 11.39 mtr. 

W konkurencjach męskich. wyniki były na- 
stępujące: skok wzwyż Chmiel 1.76 mtr, bieg 
2 klm. Kucharski (Lwów) 6.11.6 przed Solda- 
nem (Kraków). 

W zawodach lekkoatletycznych w krytej 
Mali w Warszawie w blegu 100 mtr. zwyciężył 
Trojanowski II 11.1 sek, w blezu 1000 mtr, 
Kempiński 2.51, w skoku wdal Hanke 6.83 mtr... 
w skoku wzwyż Kujawski (b. lekkoatleta łódzki 
1.72 mtr. 

W rzucie kulą pań dobry wynik osiągnęła 
Cejzikówna 11.88 mtr. 


Hokejowe mistrzostwa 


świata w Londynie 


Program gler na poniedziałek przewiduje) 
następujące spotkania: + 

Kanada — Niemcy, Szwajcaria — Wegry, 
Anglia — Polska 1 Czechosłowacja — Francja. 

Program gier na wtorek przedstawia się na- 
stępująco: 

Anglia — Węgry, Czechosłowacja — Niem- 
cy, Kanada — Francja I Polska — Szwajcaria. 


Mecze piłkarskie na Sląsku * 


Katowice, 72 lutego. 
W nledzielę rozegrano na Ślasku szereg 
towarzyskich meczów piłkarskich, Ciekawsze 
wyniki notujemy: 


W Bytkowie Wawel (Nowa Wieś) pokonał | reprezentacja Czechosłowacji 
> |zentacię Szwajcarii 5:3, (3:1). 
przegrał z miejscową | RANE, 


KS Bytków 5:0 (1:0). 
W Knurowie Śląsk 

Concordią 3:7 (1:4). 
Zapowiedziany mecz 


został odwołany, 


PZTK postanowił zorganizować wyścig ko- 
larski Dokoła Polski w dniach 7 — 14 lipca, — 


Bokserzy Wilna 


pokonali Białystok 
Wilno, 22 lutego. 
W niedzielę odbył się w Wilnie mecz boke 
serski międzymiastowy 0 puchar „ Expressu”, 
w którym Wilno pokonało drużyne Białegosto- 
ku 11:5. 
Wiinlanle wystąpili do walki bez Woltkle- 
wicza. 
Mecz miat przebieg emocjonulacy. niektó* 
re walki stały na wysokim poziomie. 
Szczegółowe wyniki: 
Lendzih (W) zdobył punkty bez walki z po 
wodu braku przeciwnika. f 
Baglński (W) zremisował z Góreckima 
Kulesza (W) po walce, prowadzonej w 
szybkim tempie wypunktował Piotrowicza. 
Dębski (W) przegrał na punkty z Wygodz- 
kim. 
Talko (W) po najładniejszej walce dnia po 
kcnał na punkty Kretowicza. 
Fuks (W) wygrał na punkty z Untonem. 


Odrzucono wniosek o wykluczeniu klubów 
fabrycznych z PZPN. 

Uchwałono zaangażować trenera piłkarskie< 
go centralnego” oraz plęciu trenerów Okrę- 
gowych. Uchwałono zorganizować w ciągu las 
ta obóz piłkarski dla juniorów, zaś na Jesieni u- 
rządzić mistrzostwa piłkarskie lunlorów. Do 
klasy A będą mogły należeć tylko te kluby, 
które będą posiadać drużyny piłkarskie junlo+ 
rów. 

Wybory nowego zarządu przyniosły nastę: 
pujące wyniki; prezes — płk. Glabisz. wicepre- 
zesi pp. płk. Żołędziowski, mir. Kaczukiewicz, 
inż. Przeworski, mjr. Jacheć, sekretarz kp.t 
Gawroński, zastępca p. Wilczyński, skarbnik 
kpt. Nikolski, zastępca p. Werner. kapitan 
zwłązkowy p. Kałuża, referat zagraniczny Inż. 
Grabowski, zastępca p. Mallow, kronikarz Inż, 
Merliński, referent wyszkoleniowy Inż. Kuchar, 
zastępca p. Hermen. Przewodniczacy komisii 
kwalifikacyjnej płk. Rudolt. 


Sensacyjna porażka 


pięściarzy Warty 
Kraków, 22 lutęgo 

W niedzielę wieczorem odbył sę w Krako- 
wie towarzyski mecz bokserski pomiędzy ml- 
a Polski, poznańską Wartą a krakowską 

ista. 

Sensacyjne] porażki doznała drużyna War- 
ty 7:9. 

Szczegółowe wyniki notujemy: 

W wadze muszej Juszczyk (Wisła) znokau- 
tował w druglej rundzie Bazarnika. 

W kozuciej lepszy technicznie Koziołek — 
aneta wypunktował Grelę, a Wolnłakowski 
(Warta) wygrał na punkty z Bałuckim. 

W piórkowej Mach (Wisła) wygrał na punk 
y z Frankowskim. 

W lekkiej Siplński (Warta) po ciekawej wał 


Poliksza (W) niezasłużenie wygrał na punk | ce tai z Moszkowskim. 


ty z Minikowem. 

Zawadzki znokautował w trzecie! rundzie 
Raczkowskiego. 

Sędziował w ringu p. Hołownia. 
mości bardzo dużo. 


Piłkarze krakowscy 
na boisku 
„ Kraków. 22 lutego, 
Wszystkie trzy krakowskie zespoły ligo- 
we wyszły wczoraj na boisko. Garbarnia i Wi- 
sta odniosły wysokocyfrowe zwycięstwa. 
Pierwsza pokonała Kabel 9:0 a Wisła Ło- 
bzowiankę 8:1. Znacznie gorzej powiodło si 
Cracovii, która zdołała uzyskać zaledwie wyni 
remisowy w spotkaniu z Wawelem. 


Międzypaństwowe spotkania 
w piłce nożnej 


WPradze rozegrany został w  nledzielę 
międzynarodowy mecz piłki nożnej, w którym 
pokonała repre- 


Publicz- 


W Brukseli odbył się w niedzielę między- 


rewanżowy Ruch —'paústwowy mecz piłki nożnej, w którym repre- 
Naprzód (Lipiny) z powodu złego stanu boiska 


zentacja Belgii pokonała reprezentację Francji 
w stosunku 3:1, (1:1 


półśredniej Jarecki (Warta) nie rozstrzf 
znął walki z Rakoczym, 
W średniej Sułczyński (Warta) zremisował 
z Mieczystawskim, 
W półciężkiej Żbik (Wisła) odniósł zwycięć 
stwo na punkty nad Florysłakiem, 


[zawody lekkoatletyczne 


w Warszawie 


Warszawa, 22 lutego. 
W niedzielę w Centralnym Instytucie WF 
na Bielanach odbyły się lekkoatletyczne zawo 
dy WOZLA. Ciekawsze wyniki notujemy: 
100 mtr. Trojanowski (AZS) 11.1 s.. 2) Ło” 
PA Ear ua w 
m. — Kępiński (1) 2:51,8 s. 2) Libera 
2:56,9 sek. 
3000 m. Maliszewski (Pol) 11:222 sek, 2) 
Bajer (Pol) 11:32 sek. 3) Cybulski (Warsz), 
Skok w dal — Hanke (W-ka) 683 cm., 2) 
ariei M emi. (Was) 
ula — Fiedoruk (W-ka) 12.79 m.. 2) Sto- 
wik (W-ka) 11,97 m. ) 
4X60 m. — Warszawianka 304 sek, 2) 
AZS 31,3 s, 3) PKS 32,8 sek, 
Konkurencję pań: 
60 m. Kałużyna (Pol) 8,9 sek. 
W. dal — Kałużyna 456 cm. 2) Chełmicka 
fao ( 
ula — Cejzikowa (AZS) 11,88 m.. 2) Arn- 
ska (Mak) 9.29 me 
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Piate przez dziesiąte 


Zimnokrwisty Anglik jechał okrętem ze swej 
wiczyzny do dalekiej Atryki, Pewnej nocy, gdy 
okręt znajdował się na pełnym morzu, powstała 
burza. Okręt znalazł się w niebezpjeczeństwie, 
Lokaj arystokratycznego Anglika wpada do ka- 
juty swego pana i rozpaczliwym głosem woła: 

— Panie, toniemy!.,. 

— Jack, uspokój sięl... — zgromił go zimno- 
Krwisty Anglik. — Cóż to ciebie obchodzi!?.. 
Kapitan powinien mnie o tym zawiadomić, a 
nie tyl.» 

x. 

Gość ogląda pokój w hotelu w Grajdołku. 

— Ależ, panie! — zwraca się do właścicje- 
Ta hotelu. — Przecie tu nawet nie ma rolet?... 

— Po co panu roletyp — tłumaczy mu 
właściciel. — Okna są tak brudne, że przez nie 
á tak nic nie widać.. 

sa: 
Do mieszkania pewnego lichwiarza zakradł 


CZJREJS = 


Flota francuska po manewrach 


się w nocy włamywacz, Lichwiarz, zbudzony ze 
snu, zrywa się z łóżka i pyta: 
— Czego pan tu chce?l,, 
— Pienjędzy|.„. 
— Dobrze.. Na jaki procent? 
UE 


> 

Gdy zmarły niedawno znakomity pisarz 
włoski, Luigi Pirandello, otrzymał nagrodę No- 
bla, jedno z pism włoskich wydało bankjet na 
jego cześć, 

Po szeregu toastów į przemówień Pirandello 
wstał i rzekł: 

— Wybaczcie mj państwo, że moja odpo- 
wiedź będzie krótka. Nie jestem mówcą. Nauka 
pisanja zabrała mi tyle czasu, że nje starczyło 
już go na naukę mówienia! 

+% 
O 

"Przed sądem przysięgłych stanął pewien 
sworderca. Sędziowie przysięgli wydalj jednak 
werdykt uniewinniający. 

Przewodniczący zwraca się do jednego z 
przysięgłych: 

,— A jak panowie usprawiedliwiliście unie- 
winnienie oskarżonego? 

— Niedorozwój umysłowy.» 

— Jakto? — dziw) się przewodniczący. — 
U wszystkich dwunastu?(.» 

+» 
Å 

— Córka pani jest szczęśliwa? 

— O bardzo, gdy chce popłakać trochę, 
idzie do kina na tragedię. (Le Rire). 


Flota francuska odbyła wielkie manewry na Atlantyku. — Na zdjęciu widzimy, 


okręty wojenne na gpoczydkii w Casablance, p 
Król Belgii wizytnje ośrodki robotnicze 


"= 


Król belgijski Leopold odwiedził osobiście ośrodki robotnicze, by porozma- 
wiać z górnikami I w ten sposób zapoznać się bliżej z ich dolą. — Na zdjęciu 
widzimy go w rozmowie z rodziną robotniczą. 
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PRZED KORONACJĄ W ANGLIL 


Mimo, iż do dnia koronacji królewskiej 
jest jeszcze kilka miesięcy, już- dziś 
przeprowadzane są próby dekoracji 
Londynu, by wydobyć największe efek- 
ty. Na zdjęciu widzimy próbne wywie- 


szenie ilag. 
0000000000000000000000000000000 
000000000000 000000000000 00000 


BRONISŁAW CZECH, 


aj 


znakomity- narciarz Polski na zawodach 
w. Chamonix. b 


Codzienna nowelka „Expressu 


Pożar hotelu „Imperial“ 


W restauracji hotelu „Imperial“ były 
zajęte prawie wszystkie stoliki. 

Zbliżała się godzina siódma po po- 

łudniu, Właśnie przed chwilą zeszła z 
estrady czarnowłosa Argentynka, Do- 
lores Linarez, która odśpiewała . kilka 
smętnych piosenek, Publiczność jeszcze 
jej biła brawo. 

Orkiestra rozpoczęła 
walca. A 

W tej chwili zjawił się dyrektor ho- 
telu. Podszedł do kierowniką sali dan- 
cingowej i szepnął mu do ucha 

— Na drugim piętrze wybuchł pożar. 

— Czy to coś poważnego? — zanie- 
pokoił się kierownik. 

Nie wiem jeszcze. Kazałem wez- 
wać straż. 

— Narazie nie będę niepokoił publi- 
czności, Gdyby groziło niebezpieczeń- 
stwo, proszę mnie natychmiast zawiado- 
mić. 

— Oczywiście. 

Dyrektor hotelu znikł za drzwiami, 

Na parkiecie krążyło już kilkanaście 
par. Młody jazzbandzisia tesknym gło- 
sem śpiewał popularną, angielską pio- 
senke, 

Minęło pięć minut. 

Na parkecie ukazał się konferencier. 
Chciał zapowiedzieć następny numer 
atrakcyjnego programu, 

tym momencie znów uchyliły się 
drzwi sali, Dyrektor hotelu szepnął coś 
do ucha kierownikowi dancinśu. 


angielskiego 


ogniowej. 

Na trzedmi , . o 

Komendant straży odwrócił głowę. 
Dziecko było stracone, Nikt ze straža- 
ków nie może poświęcać życia dla bez‘ 
nadziejnej sprawy, zł 
- Ratujcie dziecko! — Krzyczała 
matka nieprzytomnym głosem, — Czy 
nikt się nade mną nie zlituje? Ludzie 
czy wy nie macie serca? t 

Strażacy nie odzywali się. Wiedzieli 
przecież, że za parę chwil nastąpi ka- 
tastrofa, Ci, którzy nie zdążyli opuścić 
gmachu, byli już straceni. 

Nagle z tłumu wysunął się młody 
mężczyzna w podartej bluzie robotní- 
czej. R 

— Panie Komendancie — zawołał 
twardym głosem — Ja pójdę... Ja uratu- 
ję to dziecko... z 

Komendant straży spojrzał nań nie- 
pewnie. , 5 6 

Pani Darres chwyciła za rękę mło- 
dego robotnika, s af 

— Zlituj się pan nade mną! — bełko- 
tała — Trzecie piętro, siódme. okno! 
Niech pan spojrzy, siódme okno, licząc 
z prawej strony! 

Gdy. młódy mężczyzna począł się 
wspinać po drabinie, dwaj strażacy 
chcieli go zatrzymać, Przecież kazano 
już.im usunąć drabiny. Szczytowa ścia- 
na była najmniej pewna i musiała za pa- 
rę chwil runąć! 

— Puśćcie mnie! — krzyknął i ode- 
pchnął ich brutalnie. 

Po paru sekundach znajdował się już 
na trzecim piętrze. Wskoczył przez ok- 
no i znikł w morzu płomieni. 

* — Stracony! — pomyślał komendant. 

— Bohater! wołały tłumy. 


simy przerwać nasz program. _ 
Na sali rozległy się głośne okrzyki. 
Kilka pań, mieszkających w hotelu, 
rzuciło się w kierunku drzwi, Za ich 
przykładem poszła reszta publiczności. 
W. hallu hotelowym pracowała już 
straż ogniowa. Gryzący dym utrudniał 
akcję. s 
Ogień 
szybkością, przenosząc 
piętra na wyższe oraz na dół na pierw- 
sze piętro i parter. 
— Ratunku! Pomocy! — wołano ze 


rozszerzał się z gwałtowną 
się z drugiego 


wszystkich stron. 

Sytuacja z każdą chwilą stawała się 
coraz groźniejsza. 

Straż ogniowa nie myślała już o cen- 
nych urządzeniach hotelowych, wspa- 
niałych dywanach, antycznych meblach 
i cennych obrazach. 

Na górnych piętrach pozostało jesz- 
cze kilkanaście osób. Winda była już 
uszkodzona, część schodów zawaliła się. 

frażacy, ż narażeniem własnego 
|życia, wdzierali się w morze płomieni, 
Gdy udało im się ocalić ostatnich gości 
hotelowych, cały gmach stał już w og- 
niu, 

Policja rozpraszała tłumy, groma- 
dzące się na ulicy. Padł rozkaz, by usu- 
nąć wszystkich ludzi z jezdni i chodni- 
ków. Nie ulegało wątpliwości, że za pa- 
rę chwil zawali się górna część wspania- 
| łego gmachu. 
| Nagle przed hotelem ukazała się 
jakaś kobieta w wspaniałym futrze. 


zad) aa AZER „PE A AK OB AA EA 


Krzyknął jeden z komendantów straży | głosem 


nieszczęśliwa Kobieta. 

Młody mężczyzna skoczył na płoną- 
cą drabinę. Na pierwszym piętrze mu- 
siał się zatrzymać, Miał już odcięty od- 
wrót. W. tym miejscu, drabina załamała 


się, 
| Strażacy rzucili się po Koce. 

Młody bohater skoczył na ziemię. 

Roz! się głośne okrzyki, Urato- 
wał się! Dziecko żyjel 

Pani Darres trzymała już w ramio- 
nach dziewczynkę. | H 

Po paru chwilach górna część gma- 
chu zawaliła się. | 

Młody robotnik zmieszał się z iłu- 
mem. PE 

Nie zdołano go odnaleźć, 

Nazajutrz we wszystkich pismach 
ukazały się sążniste opisy wstrząsające- 
go pożaru, h iat 

Dzienniki dużo miejsca, poświęciły 
tajemniczemu bohaterowi, który natych- 
miast po uratowaniu dziecka skrył się w 
fłumie i do tej pory nie dał znaku życia, 
choć prokurator Darres, ojciec dziew- 
czyniki, wyznaczył nagrodę w wysokości 
5 tysięcy złotych, 

W małym, brudnym  zajeździe na 
przedmieściu siedział młody mężczyzna 
i przeglądał gazety. To on właśnie ura- 
tował dziewczynkę, to jemu prokurator 
wyznaczył nagrodę! 

Przydałyby mu się teraz to pienią- 
dze, Gdy ratował dziecko, nie myślał :o 
nagrodzie, nie przypuszczał nawet, 'że 
jego czyn wzbudzi sensację. x 

Artur Wost tak brzmiało iego naz- 
wisko przed dwoma tygodniami zbiegł z 
więzienia, w którym odsiadywał dzie- 
sięcioletnią karę za morderstwo i ukry- 
wał się przed władzami. 


Kierownik dancinsw dał znak rękąjByła to żona prokuratora Darresa, któ- į hater 5 n b 
konferencierowi, by przerwał swą za*|ra jeszcze przed pół „godziną tańczyła w,  — Moja córka, moje dziecko! — ję- 
powiedź i stanął na podwyższeniu przy | restauracji; wzbudzając ogólny zachwyt czała matka. - r T | 
orkiestrze, panów i zazdrość pań, Po paru chwilach robotnik ukazał się 

— Proszę państwa — zawołał donoś- = Ratujcie moje dziecko! — wołała na parapecie okna, i 1 
nym głosem — W hotelu wybuchł pożar. | rozpaczliwie — Moie dziecko zostało w! Trzymał w rękach małą dziewczyn- Czyż mógł więc pójść do prokuratora 
Proszę się nie niepokoić, to doprawdy | hotelu! po hagrodę? 
nic poważnego. Ale w każdym razie mu = A 


Wydawn. „Republika* Sp. z ogr. odp. Stefan Pietrzak, — Re daktor odp. Stefan Pietrzak, Druk. Republiki" w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64. 


Wost padł ofiarą pomyłki sądowej. 
Ale nie mógł liczyć na rewizję procesu, 
bo wszystkie poszlaki _ przemawiały 
przeciwko niemu. 


kę. - 
Gdzie? Na którym piętrze? tj — Krysia! — krzyknęła nieludzkim 


Za wydawcę: 


